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T K w / w w l  n  J  1 " 1  , lendiów I j  wyspie Lombok. Jesc co zuowa stów, wymagają, by odstrasz*
j  i  , l d ( l  D O l l I Y C Z I I Y .  | rozcbiTl z długiej historyi o „uspakajaniu" ple- odebrał wszystkim ochotę do 

o I r  J  J  nion miejscowych przez oj wilizowane państwa i u skazo u, wydawanym przsz n
Lwów 3 wrześniu. { europejski >. Książątko, _tóremu pozostawiono 

"W soootę otwarto w Peszoij międzynaro- I tron, ale wzięto go pod opiekę władz holen- 
dowy kongres uemografiozro-hygMniozny, któ- JersLiioh, nie umi»ło tyć w zgodzie z opicku- 
ry potr—a j 0 9 września. Kongres ten  m a 1 nami. D h  wy .„zawado w*ria m i tjo h  wybry- 
łardzo doniosłe znaozenie, 00 widać już stąd, f kó*. wysłano oddział wojsaa. K rnąbrny pnpil 

śe prawie w izysU .e rządj państw oywilizowa 'kazał się jednak sauwa-dzialym w itoosłn- 
nyo 1 i najwybitniejsze stowarzyszenia i insty- j zeństwie i zamu? ukoizyć się .ized ..iftu są 
tuoji naukowe przysłały nań swoich repre- j opiekuńczą, rządz ił nt nią zHSadlkę. Wiado- 
8 mtantów. Udział w nim bierze mianowicie j mości telegraficzne, Które nau^szly do Hagi,

kolonialny.

odstraszająoy pizykład.
opierania sit, 

naczelny zarząd

24 ruądów, 81 władz rozmaitych, 4u un. wer­
s e tó w ,  121 stowarzyszeń naukowych, ogółem 
266 delogaoyi, zł-żonyoh z 663 członków. Jak  
sami nazwi wskazuje, będzie przednrotem 
prac Kongresu studyrir nad nr redami i obmy­
ślenie zarządzeń hygienioznyoh, sprzyjających 
rozwojowi Łeyozibgo  i moralnego zdiowia n a ­
rodów- Połąocome obu tych  otudyów było 
eon ieooic gdyż do wszystkioh narodów i 

krajów nie można ctosował, tych samy oh hy- 
gienioznych przepisów, leoz trzeba je mody­
fikować oapowiednio do temperamentu hażde- 
jo narodu z osobna, do klimatu, w którym 

żyje, do jego obyczajów, upodobań, zdoinr soi, 
Rhf~^howyoh potrzep 1 t. p. Poprzednia kon­

ik V  tego rodzaju, których ogółem odbyło 
się Bi odm , mniej zajmowały się stulyi-mi 
t* . . narodami, a oały naoisk kładły na stro- 
ne hygiemozną, 00 wytłómaczyó można po­
niekąd tern, i i  odbywały się w stolicach 
państw jednoiityoh pod względem narodowo­
ściowym, natomiast na tegorocznym kongre­
sie peszwńsbim demografia t. zn nauka o na* 
rodaoh, etujo na pierwszym planie już przez 
SU wzgląd na to, że w królestwie węg erskiem 
tyle różnorodnyon narodów mieszka obok 
siebie.

Program prao kongresu jest następujący:
1 uOioby zaraźliwe, zapobieganie tpidemiom, 
hyg iena : krajóa o klimacie gorąoym, — za­
wodowa, — wieku dziecinnego — azkół, — 
pożywieniu, — miast, — budowli publicznych, 
— roieszkań, — dróg komunikacyjnych, — 
wojskowa, — sportu, — zdrojow i-k, — wete- 
ipnarya. — jtarmaoya, — stowarzyszenia sa­
marytańskie , polioya sanitarna zaś w dziale 
demograficznym demografia. historyczna, 
ogólna 4 i  antropometry a, technika damo
t rafi 'zua, demografia rolników, demogra- 

a robotników w zaaładaoh przemysłowych, 
demografia miast, statystyka kaleotw i cho­
rób umysłowyoh.

Program szczegółowy w postaci całej 
książk. wydrukowano już w listopadrie roku 
z-łsełegn i rozesłano w wielkiej liozbie egeem- 
piarz. uczonym różnych krajów. Zapowiedzia­
no 718 odozytów.

Organ katolików francuskich Monde no­
tuje pogłoskę, żs trudności, z jakiami usfami- 
o-cie spotykają się wszelkie projektu małżeń­
skie następcy tronu, ks. Neapolu, skłoniły Gri- 
spiego do szukania pomocy w tej sprawie u... 
W atykanu. Miał on jakoby przez oaobę aau- 

_ .fan ą  n*wiązaó rokowania z Lnrdynałem Raui- 
prjedatzwiają pogrom Holendrów w ponurem jj poilą, o zi sadzie, iż Papież usunie skrupuły 

wietie. Iworu austryaokiego 1 w t<s sposób umożliwi
Nis możr u tu  oczywiśoie mówió o s tr a - ! jaałżońst<70 księcia z jedm ' z aroyksiężaiczek, 

taoh, dorói.nywającyoh tym, jakie bywają n a 5 a natomiast rząd zu a ,n i swoje stanowisko w  
pobujoiriskaoh europejskioh. Jenerał Y etter do- i jpi_wie exequatur dla biskupów włoskioh i wo- 
nosi, że trupem padło 4-ch ofi erów _ 63 żo ł- ' góle prowadzić bę Izie politykę bardziej poje- 
nierzy. Rannych naliczono 12 ofioerów i 153 ! dna”  cza 1 mniej Kościołowi w rogą. 
żołnierzy. Nadto nie doliczono się 154 ludzi, ; Dziennik ten podnosi jeszcze, wogćle 
miedzy którymi 6 -ciu oficerów. Nie lepiej po- : małżeństwo ks. Ntupola jest sprawą dla dwor~ 
w" cdło sie drugiej kolumnie, którą dowodził \ włoskiego tem pilnie,szą, i i  następoa tronu pod 
van Pabsrt. Dowóuuoa ooległ pciczas odwrotu. ■ względem rozrzutności wdfił się w swego di.iad- 
Od kilku Uiedobitkó:? dowiedziano się, że wra | ba, W iktora Em .nuela. Zaciągnął lekko 
z nim padfo 2 oh oficerów i 6 -oiu żołnierzy. | myńinie, bez wiedzy ojca, mnóstwo długó w i 
Inni, w znaezn j części i>nni, zginęli bez wieści. | wpadł w ręoe lichwiarzy, Lak dalece, <i dalsze 

Porażka Holendrów może mieó przede- 3 jego przebywanie w Nae,polu jest prdobno niemo- 
wszystkiem wielkie znaozeuie moralne. W ieść j żliwe 1 To też zrodził się projekt przeniesienia 
o niej gruohnie oarazn po oałym Archipelagu j księcia do Palermo, gdz, 3 ma być dlc nie^c 
Indyjskim i obadzi ohęó do walki we wseyst- ? utworzone stanowisko wicekróla. Gdyby ze 
kioh plemion* oh, niechętnie znoszących panc- \ v  sgiędó w polityoznyoh zamiar ten nie doszedł 
wanie holender-iitie. Jest faktem, zn mym po- du skutku, następoa tronu oJiądzio w Turynie.
wszeohaie, że Holendrom nie udało się dotyoh- ; ---------------
cza3 stłumić wszystkicl buutó - w swyoh T ^ n i ’ A O T u \r>  / ! / .  o / n r i J
poaiadłośoiaoh azyatyokioh. W  niektóryoh z a - j  I \ . U I  C o j p u  U U j p U L j  v «
kątkuoh Arohi .eLgu panuje bez przerwy stan j Paryi 27 sierpnia,
wojenny. W gór^^stej północno-zachodniej (W. Z )  Międzynarodowa wystawa „ksią- 
częśoi wyspy Sum atry trw ają nieustanne ui,ar-j i ek “ stanowi prą b le jedyną teraz rozry wkę 
oni j ai;dzy oddziałam1 holenderskiemi a pól  ̂Paryżan Prócz kupców i przemysłowców,
dzikiem  plemionami, zamieszliująoemi niedo­
stępne kotliny i stoki gór. W  jdomoSó o wy- 
oi^oiu kolumn holenderskich powitaną tam bę­
dzie okrzykiem radości. D ola  oir odwagi 
i zapału tym  nawet, którzy w końcu przestali 
wierzyć w możność oparcia się państwu euro­
pejskiemu. Któż zaś może przewidzieć, czy 
echo taj wieśoi nie obudzi nienawiści da pa­
nowania bolundefakiego w takich ozolicaoh, 
w Których dotyo >ozas tads ich znpełnie zda­
wał* się usteloną?

Łatwo się dumyśleć, jakie wrażenie spra­
wili t& krwawa niespodzianka w Europie Na­
ród, który mniej od innych pobiada droha wo- 
ionnego, nie zaohwyoał się nigdy zwyoięztwa­
mi swych oddziałów kolonialnych nad nagimi 

! i uzbrojonymi w wlćoznit AszanUmi. Nawet 
' gdy wszystko szło pomyślnie, nie miały te wy- 
l prawy wojenne wielu entuzjastycznych zwo 

Lennisów. Lekki sarkazm, z jakim  o moh mó-

wzięło w niej udział w_elu bibliotnó n i zbie­
raczy osobliwości. W  dziale tym, bodaj naj-

też szalenie. Pominąwszy ^uż amatorów od 
których roi &ię po wszystkioh 560 000 kilome­
trach dróg franouskich, zawodom weiocyne- 
dyści natrafiają w Paryżu na warunki tak ko­
rzystne, że budHje się dla moh ozw .rta już 
* rzędu arena i wszystkie pełne ciekawych, 
s] iesiącyoh przyglądać się walkom najlepszych 
weLoypedy ctów świata. Nietylko bowiem naj­
w ybitniejsi cykliści kontynentu i  Angin ścią­
gnęli do Paryże, ale popisuje się stale wielbi, 
niezwyciężony, „latający Ameryki .nim,* Zim- 
m drniw n, wy .rołująo entazyaRm łatwością, z 
zką b je najgrożciejsz/ot swych rywali. Tuta- 

lizator nie pooiągp za sobą wielkiej gry i g ra­
czy na szerazą stalę . Pozostali oni klieutam- 
prześladowanych pozornie, a w grunoie rzbozy 
tolarewauych „ bookmakerów“. Totalizator za 
to stuł się uprzywilejowanem narzędziem gry  
demokratycznej i  w tym kierunku rozpoczął 
swą główną działalność.

Ja ż  to gra pod <ą lub inną postacią przy­
brała w ostatnich ozasaoh w Paryża istotnie 
olbrzymie rozmiary. Tu, jak gds ieindziej, in­
stynkt do tej namiętaośui tkwił niewąupiiwie 
na dnie duszy ludowej, lecz spotęgowano go 
w spoiób niegodziwy. W  jednej z podmiej­
skich dzielaic aaprzykład j  osiada pewien bo­
gaty  bapiialista t. z. „aitó ouvriere“. "Wynalazł 
on oryginalny a dowcipny wielce sposób za­
pewnienia sobie reguiarnej wypłaty bom cnego, 
choć w ciągu ostatnich dwóch la t zdołał je  pod­
nieść o 25%, a dom zamieszkuje aż dwustu 
biednvch lokatorów. Bierze się on dc rzeozy 
w taki soosób. W ypłata należytośoi zi miesz­
kania odbywt się co miesiąc i 00 miesiąc też 
oztereoh lokatorów, nr. dwustu, ma prawo do 
zwrotu opłaconego przez siebie kom oraegu, 
czyli do bezpłatnego miesięcznego lokalu. Przy­
wilej ten jest przedmiotem loteryi. Chcąc 0- 
rrzymać los, trzeba wszakże najpierw wnieść 
należność za mieszkanie. W dzień tedy wy-

Dysknsy* nad nimi badzit niezawodnie wiono, połąozony z banalnym wyrazem polito 
bardzo grurtow na i wszechstronna, gd j i  w ;on wania dla tępionyon piem1 )n, zamieni się dziś
Kres,* biorą udział ludzie rozmaity oh zawodów: 
teoli&,oy, ukarze, inżynierowie, ohemicy, ar- 
ohitekc: prawnioy, >l,uteb ozego każda po- 
ruszon., kwestfra z dziedziny demogrrfii i hy* 
gieny będzie roctrzr.sana z różnych punktów 
widzenia.

Mi*rto Peszt, które na ostatnim kongre­
sie londyńskim w roku 1891 wybrane ze stało !
miej iem tego l jazdo pomimo, że o ten

" ii '

oczywiście sr głośny okrzyk zgrozy.
Dwór króler/ski odczul to nieszczęście 

równie, silnie, jak mieszoaaństwo stolicy. Uro- 
czystośoi urodzin królowej nie obchodzono. Nie 
pora we=elió się, gdy może kilkudziesięciu jeń­
ców holenderskioh wije się w katuszach wśród 
radośnego śmiechu oprawoów.

Jakiekolwiek jednak będą następstwa tego 
, .  -  Pogromu, o ostutaczuym wyniKu kampanii

zaszczyt ib iug** się ru in ie  No> 1 Jork, itara wątpić nie można. Holendrzy są przedewszy3t- 
Bi©, aby kongres w jpadł jak najświetniej* Pro- > kiom narodem praktycznym. £Łozumiej<| oni 
tektortm  jego jest Cesarz, aroyksiąt» Karol v y  arnie, że kolonie kryją w sobie ogiomne 
Ludwik reprezentuje Mou»rohę, ńrezyduje o b ra - ' ż ićdła bogactw i że dla ocalenia ion ’ zacina 
dom minister spraw wewnętrznych ierony-, ofiara n.e jest ubyt wielką. B..z względu na 
Lu , a sekretarzam jeneralnym jest prof. Meller. ’ koszta na przeicw krwi, klęska musi być po- 
h *st. daje dwa wspaniałe bile, a pc ejrśdzie | wetow^i ,. Holandyę stać na sfoimow»uie armii, 
odbędą się gri m iuiia wycieczki: n iek tó rcy . któi a ukarze zbuntowanego radżę. Kto wie, 
ozłonkowie kongresu udadzą się do Belgradu, w jaki sposób oficerowie europejsoy, zaharto­
w ał do Konstantynopola, A tazyi, Tatr, Bośnu wani w wyprawaoh koiom Jnyon, zwykli kar- 
i  Heroogowiny. oió buntonmkó.7, wyobr»zi aobie bez trudu,

--------------  00 się będzi e dniało w Lomboka. Nie pora
Podozas gdy całe Europa z wielktm za- jeduak na sentyment*, gdy idzie o żywotne 

*obem zimnej krwi przygląda się za p a so m  ohiń • j sprawy państwa. Przyszłość Holandyi, powaga 
■k1 '-japońBKim, nauohodzi nagłe z wód O isanu tronu młodej królowej, a —- 00 wcale nie naj 
uidyjskiego wiadomość o krwawej porażce Ho- mniLjjza,—interes handlowy wielkich kapitali-

oiekawszym d lt przeoiętnego widza, spotykamy |zn»czony aa losowanie, w kśjic ie l siada za 
cały szt eg wydawnictw, odznaczająoyoh się stołem na środka dziedzińca, maj^o pized sobą 
czy to ueuną oprawą, ozy ttż  oryginalnymi ry- dwie skrzynki: jedną z losami lot:»ryjuymi, 
sankami, dalej rękopisy słynnych autorów, kaię- i  łrugą  pustą do przyjmowania pieniędzy. Y3 
garzy i wyaiwcow, wreszcie zbiói Diletów w;- mgnienia ob_ pierwsza «ię wypróżnia, a napeł- 
Łytowyon z różnych czasów, ogłoszeń handk- | ma druga. Nie było podobno dotąd Wypadku, 
wy on, afiszów teatraluyon, kwioów aboaameu- 1 ażepy choć jedan los nie zoital wyaupiony. 
towyoh z ubiegłego stulone, i  kalendarzy. Bar- Minister oświaty p. L=ugnes, powróciwszy
dzo z* jmująoi jesc kolekoya kart dc, gry, wy- • z urlopu, zabrał się do reformy paryskiego kon- 
stawiona przez E  tw arda Montagne’*. V* ory- urwatoryum . uczynił pierwsz. Krok na tem 
ginalnym, a mozu jedynym w .woim rodzaji cola przez utworzeni,- kursu deklam ajyi liry- 
zbiorze tym  znajdują się karty hiszpańskie,! osncj dla przy szły oh śpiewaków opery. Krok 
włoskie, niemieoKie, szwajcarskie, a nawet ohiu- ton m t swą doniosłość zasr.dniczą: jest on po- 
skie i japońskie. Mieszkańcy państwa nm e'’ \ n i3bąd sankoy^, daną przez urzędowego przeu 
biesniego14 używają k a rt wązŁich, diagloh. I  stawioiela fiancuskiej yrduki lity  ranem a drama­
tu nawet p rzepw ił się ^ne^rw atyziu  Chin. Od towi we Franoyi, uznaniem nowego kierunku, 
r. 1120 Karty oinnsKie nie zmieniły się woale, na story  pennął twórczą dzit-.alność muzyków 
Ciekawe są również barty  franousaie z czasów wielk. m.strz z Boyreuth. "W praktyce stało
rewolucyi. W  epoce tej Królów na kartach za- 
etąpiono geniuszami lub filonofam., a królowe 
postaoiami wyobra^ająoemi wolność lab cnoty. 
Y olter z**tąpR króla kierowego, Bufion — ka­
rowego, Bayard — pikowego, wreszoie Raoine 
zdetronizował króla trelowego. Za restaurcoyi 
wymyślono karty  z seroem, lilią i bratkiem i

się to już dawno; oddawna już uwidocznił się 
wpływ wagnerowski na kompozytorów francu­
skich, a cały wagneiowskł repertuai rozwiel- 
możnił się na p*rysb.ej scenie i przez dyrekoyo 
tutejsze uważany jest z* wieloe ponętny wabik 
d 'a  śoiąg.ania publiotnośoi. Utworzenis nowej 
tej katedry w parysklem bonserwatoryum i da- 

wazystKiemi współozesneii- osobistościami z do nie jej na^ . lotniejszemu przed^trwioń.łowi Wo- 
mu Burbonów. W czasie rewolnoyi lutowej dana w Wielkiej operze, udowadnia, że z no- 
zjawiły się karty  z założycielami 1 p rezyden-; wym kierunkiem hozyó się postanowiono. Pra- 
tumi rzeozpospolityoh. Waszyngton został pier- | ea przyjęła tę innoi.-acyę bardzo życzliwie, 
wszym trbflem, Wilhelm Tell zastąpił króio pi- | Jjszozc w nn^m  kierunku pokazuje p. 
kowego, Boiiyar figuruje na kai*ch, a Napo- j Leuguos, ż» chce być całkiem innym, un żeli 
leon, złączony z tym i bohąteram , panował nau jego poprzednicy. Oto postanowił on odrestau 
kierami. Ta mowacya wkróooe została zupo- j i.ować z wiernością bTutoryotną ruiny staioży- 
mmana. Kolekoya kart na wystawie „Książek"1 | tnego rzymskiego amfiteatru w Orange. "W u t ­
nie ma zapewne sobie równej. j fiteairze tym  m .ją  być wystawiane a oydziela

Wszoikiegc rodzaju wyśoigi rozwijają się 
Eianoyj prawdziwie oresoendo. W  ubiegłym

roku nagi ody wyścigowe we Francy! wynosiły 
10.688.045 f r .; biegano na 2b0-u różnych to­
rach ; w 365-u dniach roku było „dni wyści­
gowych1* 669, a odbyło się ogółem biegów 3657 ! 
Dziesięć biegót/ dziennie — to już wcale przy­
zwoite przecięcie. Sport welooypeaowy, Który 
w ogólnem zamiłowaniu zaraz drugie miejsce 
zajmuje po wyścigach nonnycn, rozwinął się

starożytnych tiag-ków z zachowaniem przed­
wiecznej misę en scene. Pri.pagatorowie iej my- 
si wyrażają przekonanie, że Orange stanie się, 
po jej urzeczywistnieniu, celem artystycznych 
pielgrzymek z całego oj wilizowanego świata i 
pominąwszy już doniosłość jej artystyczną, myśl 
ta  opłaci się równioż świetnie pod względem 
finansowym.

W  j.ievue des deiu~ Monde ukazała się no­
wa praca Juliana Klaozki, nosząca ty tu ł „Bo­

rne et la renaissance1''. Jest 00 ..ląg daiszy stu- 
dyów z epoki odrodzenia włoskiego, zamieszozo 
nyoh przez pisarza naszego w tym miesieozni 
ku w roku zeszłym. W  tymże zeszycie Beirw 
znajduje się poozątek bliż« n^s obohodząoe, 
praoy hiotoryoznej prof. Alberta Yandi .la o wy­
prawie Nupoleonr, z r. 1812 p. t. „Pat,„age dń 
Nemenu. Rzecz ta osnuta została na urzędu- 
wyoh źródłach arohiwialuyoh francuski jh, a po 
c ęśo i na niewydanych pamiętnikaoh jensrałi 
Lyantey, uozestnika wypraw napoleońskich.

Rozpoczęło tu  swą działalność now za­
wiązane polskie Towarzystwo doDroozynności. 
Na ogóluem zebraniu ozłonków tej instytuoyi, 
której potrzeba dotkliwie dawała się uczuwać 
przewodmoząoyn. Towarzystwa wybrany został 
p. Dygat, zaś skarl nikiem panna DjOowBKa, 
artystka-maiarka, siostra znanego podróżnika 
Obowiązki sekretarza przyjął ns siebie p. Je- 
rzowski.

Dr. Ksawery GałętowsŁ wybiera się w po­
łowie paźlzmrnikp na dłuższy pouyt do krają. 
Znakomity ouuiista nasz ma zamiai zabawić 
przez czas pewien we Lwowie i W arsa .wie.

Ostatnimi dniami nadeszły tu  dwie -eszoze 
spóźnione boudolouoye 2 powodu śmieroi 
prezydenta Carnot-,. KrÓl Tofia, następca Be- 
hbnzina. zawiadomił rząa franoaski że na znah 
żałoby suszyć kaza przez dwa dn. wszystkim 
swyn poddanym! Menebl zaś, cesi.rz Abisynii, 
również list wystosował, w którym  nio o po­
ście wjirawdzie nie wspomina, ale zapewnia że 
z m a r tn ł  się baxdzo 1 pocieszyła go dopmr' 
wiadomość, że następcą zamordowanego został 
p. Casimir - Pener, co nazywa .nader „zozęśn- 
wym wypadkiem, ta : dla Francy, j a t  i Afci- 
s jn ii.“ Raaośoi swej da prawdopodobnie potę­
żny wtadzoa wyraz, przesyłaiąo nowemu pre­
zydentowi w prezencie dwa lwy, jal; to Rii 
uczynił był dl., p. Gróvyego i p. Carnota.

Krytyka literacka.
Ciekawą asiążeuzkę zawuzięczamy p. Ma­

ryi Kumorniokiei, które „Szkioe** są. pod^ojną 
nowością, bo wpiowadzają do literatury nietyl­
ko nowe dŁielo, lecz także nowe, dotąd k ry ty ­
ce i publiczność* nieznani nazwisko.

P  Komorniofca, wysuępuiąo z pierwszą 
książką, uważała za właściwe poprzedzić swoje 
„SzkiO-.** wstępem, który iest najciekawszą czę- 
śoią całego zbiorą-

Bo oto, 00 nowiuyuszka w zawodzie lite­
rackim obwieszcza światu.

„Dziwuem się wydaje, że w obeo faktów, 
czeipanyuh z historyi literatury, kry tyka dzi 
siejsza powstaje na całkiem naturalny proces 
równoważenia się nowej treść" z odpowiednia 
sobie iormą, zwłaszcza, że plooes ten odbywa 
się bardzo powoli i przebiega zaledwie pierw­
szo swoje stady*, musimy bowiem pruyznaó, 
że nowy prąd w literaturze, prąd psyohologi- 
czno-fiiozoficzny, kuórego istnienie jest faktem 
skonstato wanym i przecenionym w dodf tuiem 
i njemuem znaczenia, nie zdobył się jaszcze na 
to, czego mamy praw> wymagać od każuej 
nowej, umyślewu - artystycznej przemiany ; nie 
skrystalizował' bię w odpowiednie ksztaLy, nie 
kum się prawic o ich oryginalność 1 z niewielu 
wyjątkami nie odczuwa potrzeby ustanowienia 
haimomi, czy organizaoyi spójni między nim1 
i trosoią. Że dla tego nowego kierunku ramy 
dutychozasowe powieści są za ciasne, bo obja­
wom daoha przeznaozają szczupłą rubrykę epi­
zodów, za obszerne, bo za tymi epizodam. 
powstają niep*roporoyoiiainie wielkie łamy, 
znoełniuue opisami zew nętrznego, ozęstu na­
wet martwego świata — odczuć to uowinnu 
każda współoztima orgauizaoya auto.ska. W 
powieści daty obecnej uderza szuzegóinie usi­
łowanie przedstawienia żybia nie ja -  je  od­
czuwamy, ale jazi mi ono jest niezależnie od 
naazyoh uczuć. Choć ona, inuem isłovy, przed­
stawić niejaKo zjaw .jka „same w sobie.* Zapo­
mina ona, że świat dir człowieka, ozy jest on 
prostakiem, ozy mędrcom, jest tylno takim, ja-

37)

o n  J U T R A .
lowitwć współczesna z papierów familijnych spisana 

przez Margana Qatvatemcxu,

(Ciąg damzy).
Martwiła się, zamknięta w sobie, każdej 

wiosny i każdej jesieni, źu musi chodrió w je- 
dnyon i tych samyoh sukniach; wstyd: Lła się 
swegc Aa to r o w e g o  kapelusika z piórkiem i rę- 
i awick. » pranych po kilka razy, nie mogła 
bez okropnego marsa na czole czytać w „ Ku­
ry «frae“ oyisów baiów, rautów, zabaw w Kar­
nawale, wyśoigów na wiosnę, śiisgawek w zi­
mie. Lazarośoiła tym  szczęśliwym, które tego 
używać mtogiy, 00 jej było zabroinonem.

— Ji nie rozumiem, że ta  Wandzia o niozem 
nie mr^iii tylko o zabawach, strojach, koniach 
powozao! —odzywała Bię niekiedy Roma do Ma-

‘ ci%gle |6j się jeszoze wydaje, że wuja- 
- - ma Deiadowę. Żeby sobie juz raz iO.'i 
i  wybiła, zaraz by Dyła w lepszym hu­
morze

I  aby jej ten humor poprawić, po nocaoh 
szyła dla niej I uzki, przerabiała staniki, oero- 
wa.a pcuoaoohj za 00 naw et słowa podzięko­
wania me odbierała nigdy

Gruoaser FiByjmt.wał to, jako część na­
leżną sobie ze .. 1 ny LuzynKi, która sama sta- 
wiała się w pozycyi zależnej i spełniała z do­
brej w on iowią k i garderobiany przy Wandzi.

— No, u o trudno, ona była zewrze do tego 
przyzwyczajoną - 'Ipuw iaaała poozoiwie i do- 
broaUBZiue na uwagi oiothi i m rym, dy jej 
nieraz wyrzucały ża wszystko za V/anJ :ię ro­
bi, m  Wat to, 00 do Btugi naiezy.

Przygotow ani, tio c i ,  arcia i  urządzenia 
aBaiarn* oraz rozdział prayszłyoh zajęć 1 obo- 
Wi^ków' wprawiał Wandzię w uspusobienic

miewała oczy ozerwone . 
na samą myśl c „tukiej i

tak rozdrażnione, że 
od płaczu po l .ątaoh 
KompiOinitaoyi“.

— Niech sobie M arynia z Romą sery i ma­
sło sprzedają lada kuoharea — mc wił- .obie z 
głęboką urazą — ja  tego nie potrafię. Frędzej... 
pręa— j się ncopię 1

Najczarniejsze myśli przychodziły jej z 
tego powodu do głowy.

"V •
Dziwne zmiany zaszły w Dziadowej u 

Chocholewionów.
Od dwóch miesięcy panna Domicelu po- 

rauciłi. obowiązki gospouyni we dworze oKu 
brac i pi ,«aiotła się na mieszkanie do miu- 
steozaa, szukając podobno innego miejsca dla 
siebie.

Powiadano wszelako, że tylko tak  mówi, 
ale że nę jej nie śni nawet opuszczać tych 
stron, bo m* zaoewmenie od Pawła Choohole- 
wioz , i t  wróci na w uś, tylko on się z bra­
tem upora.

już zresztą także nie było tajemnicą, 
iż Pta*szy paj. dziadzio za każdą bytnością w 
mi. neozku odr/iedzal swoją byłą guspodymę i 
podobno wieczorami u nie] pr-iesiaayw-ł, a po­
tem ukiadkiem  wymykał się przez podwórko 
na uliofj, aby niespojtrzeżony 1 powr, fić, uo o- 
berzy, gdzie jego ^onie aa  stajni stary",.,

Jeaaahże zaszło coś tjkrego, Ze pann 
Domicella musiała z Dziadowej ustąpić 1 ton* 
w y r^ a e  żądanie samego Pawła, kMry uległ 
naoiskołyi brat* 1 pozbywał się dobrowolnie 
faworytki swojej z domu.

Mujsoe joj zajęła stara kluczniuu, mająoa 
młodą i oieszpetną wcrle wnuczkę, oo — tó.raj 
znów M-kołajek teraz, czał jakiś afeat, strojąc 
■ nią niesmaczne zarcy, ac był tylko trochę 
pod^ ohocony.

! Kiedy się bowiem przypiął nieco więoej 
' do butelki, poza, kiclisokiem przestało dla, mego

wszystko inne istnieć na świeoie, a od peirnego 
czasu zaiewał pałaę dwa razy dziennie i upijaf 
się na nmor.

Co dziwna, że starszy b rat zdawał -się; za­
chęcać go sam do tego i stLwiał mu jednę bu­
telkę pc drugiej, sproiradzająo najmocniejsze 
trunki i wybierająo u kupca w miasteczku sa­
me kordy ały.

W yżlewioz podsunął mu bowiem szatański 
pomysł do głowy.

— Kiody alkohol lubi, to lać w niego, jak 
w : tudnię, aż się zaleje.... K to się na tem po­
zna? — mówił, szepcząc swemu klientowi do 
acha, jak zw y-le, szelmowskie rady. -  Długi, 
nie wytrzyma. P izyjdzie biała gorąozka, wpa­
dnie w ueliryum 1 sLończy się używanie, a wtedy 
zostanieoie, panie łaskawy, całkowitym właści- 
oielem m ajątku i bajta-

Puwcł ślepiami łypnął, ale udał, że nie 
przykłada wagi do tego projektu. ‘

— Ea długo czekać na to — rzekł wówczas.—
W ytrzym ać z bestyą juz niepodobni

— Ta oudaó Jo ccubków. Jak  będ^e dłużej 
robił brorrerye, nałożyć kaftan, ogłosić za 
furyata, do szpitala oddać ; pod obserwaoyę i 
konieo.

— Ozyżto t-k  można?
— Oj >j! Albożto się nie lObiło już takich 

nistoryi?... zdrowych na umyśle zamykali i ro­
bił. waryatdm i.

— Byłyby krzyki, skandale, awantury. Nie, 
to zi głośna s ,rawa.

Nie ehoiM powiodi-ieć, że skutek mógł 
być nieoezpieozny. bo M ikołfiek przez zomsuę 
mógł si? dopiero wygadać ze wszystkiem, .,0 
wieuzi&ł o sprawkach brate i dopiero na woizyó 
mu bigosu. !

— Nie, nio można, zawszeto brat rodzony 
mówił, udająo nawet oburzonie. — Nie mogę Tylno 
robió z n itgo  w aryata— to kryminał! 1 cię w ręku; o

W yilewiog w yos się iiootapoł i jroaesma*' ,żim «w ę ot tak
f > l i f

oyuiczuie.
— En, i krymiuał nie taki s traszą ,, jak się | 

wyaaje. 1
— Dla pana.

— J M me sied&iałeui jeszcze, śmiem zwrócić 
uwajrę; ale gdyby wsadzili, to 1 jóź wielkiego? 
ludzie z kryminału wyohodzą

— W 1  najaź pan jeunak inną radę.
— Jest tylko jedna: poić.,, zalać dpiryuUoem 

1 jdż. Dziura w niebie się nie zrobi, jeśli je­
dnego pijaka ubędzie na świacie.

P„wef znowu się zżymnął.
— Z pana to Wisielec, punie Wyżlewioz, da- 

jasz rady tukie, że i rozbójnik gorszyoh nie 
da. No, napijmy się jeszcze butelczynę!

Napili się 1 obu uumoru przybyło.
Starszy Unooholbwioz po^ioci1. ao doma 

i ohoo się oburzał, uznał w głębi duszy,, że 
najłatwiejuzy spOi>ob pozbycia bię niewygodnego 
brati 1 wspólnika leży na dnie -leliszaa.

Rozpajał też od tej pory Mikołaja syste­
matycznie, codziennie, stale, dolewając mu wła­
sną ręką 1 pijąc z mru sam na sam : tylko t o - . 
bie stawiał zawsze mniejszy kielisz&u, z g ra o - , 
szego czuła 1 zręcznie wylewał wódkę albo 
kouiak na podłogę, marnująo drogi trnnefc, gdy 
tylko zauwazył, *e mu samemu w głowie mro 
czyo zaczyna, albo brał w usta 1 nio łykał, lecz 
odwróciwszy się, ukiadkiem wypluwał.

Histófya zudlczionych w surytos papierów \ 
po ojcu zatrwożyła go; wiedział że z M ikoła-1 
jem, zawziętym 1 złym, żartj>tuó nie można i 
strunę przeoiągać byłoby niebezpiecznie. *

Mmułaj zc wszystkienj się w ygaaał przed
mm, na wet kilka iisr w nieboszczki fciłowiń ̂ kiej
pod nos mu podsunął.

— Masz, powąchaj I — wołał tryumidjąoo — 
pa.hnie krymi. Miłuffi, 00? Je st tego cała kupa! 
rn, i„.n fcię waż zudzietać teraz ze mną!... mam

jak zechcę, zemnę, zguiotę,

Z pasyą na drobne kawałki podarł list i 
rzucił go pod nogi Pawłowi.

— Przyszła kreska na Matyska, 00?... praw­
da?... Ze mną złością nic nie wskórasz. Cnoesz, 
żebym gębę miał zamkniętą, to się obchodź jak 
z jajem i do awantur nie doprowadzaj.

Pawłowi rura zmiękła, gdy się pizekonał- 
że to mo próżne słowa 1 pogróżki nu  nr wiatr 
Próbował się joszczi stawiać, opierać, udawał 
zucha, zapewniał, że się me boi; ale uśmieohał
się, zgrzytająo zębam i.

Pizekiina' podły los, który mu takiego 
psikusa wypłatał.

Rożny siał dłagw nad tein, jakby jednak 
owe papierzyska z xą* orata wydostać przemo­
cą lub podstępem, ale oprawa była t ru d n a ; ani 
po trzezw->ma, ani po pijanemu nie można by­
ło z Mikołajka wydobyć tajemnicy, gdzie ukrył 
swoja broń. ’

— Ha, ha!... iliedoozekanie twoje! — powta­
rzał — chciałbyś wiedzieć, aby zrabować?... J a  
cię jnauiL. Cdziem tonował, tom sonował, alt. 
ty nie znajdziesz, am  ty, ani sarn diabeł.

B rat go zachodził z różnyoli ctrou , pró­
bował wyciągnąć na słówka, kusił, prosi: na 
wet, układał się z nim, okoial grubą sumę z* 
płacić, h ;ie  zniszczyć dokumentu, ten jednał 
odpowiadał na wszystko

— Nie głupim!... niech to u inmo zoatanie- 
Póki moje, 111 l boję się uiebie. Ja  1 tak nie 
boję się nikogo, ale wolę oię trzymać w gar­
ści, jak  psa; nie ugiyzieaz w ted y !... boś ty 
pies, Pawełka. Teras, się łasisz bo w ies%, że 
cię mogę zgubić, a potem... hc, ho .. >.a .cię 
znam, sobak..., znam W '

Naiozęśoiej prowauMU z tooą takie rozmo­
wy wiucioiami, przy Lienszku, na poi pijani 
o ba j; żarl. się 1 do oczu sobie skakali, a w 
końou Paweł inujiał się m itygować 1 ustępował.

«11 f} i ! ! , i j r) , *.
fdrjE Oolłsy iun,ąpi).
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kim  być może niezależnie od jego wrażliwo­
ści. Postać rzeozy po za nami zostanie wieku- 
iście ciemną, niepoznawalną. Tu pozytywizm 
i przedmiotowośó pokusiły się o rozwiązanie 
kwastyj transoedentalnyob; i w usiłowaniach 
dojśoia do oeiu stały się zbieraozami nieupo­
rządkowanych naleiyoie, snohyoh i nagioh fak­
tów. To, zdaniem mojem, jest głównym jej 
błędem, wymagającym od nowej doby sprosto­
wani*. “

Oto mniej więcej zarzuty, stawiane przez 
p. Komornicką współczesnej twórczości a rty ­
stycznej. Byłyby one jeszcze ciekawsze, gdyby 

nie powtarzały uwag znanych, wypowiedzia­
nych lepiej, a przedewazystkiem jaśnie] przez 
wszystkich krytyków, zaliczanych przez prze­
ciwników do grupy zaohowawozej, o ozem 
młoda autorka zdaje się nie wiedzieć, mówi 
bowiem z przeświadczeniem : „mojem zdaniem." 
Młoda autorka nie wie także jeszcze, iż kry- 
tyoy pierwszorzędni starają się zawsze o w y­
kład „prosty," przystępny dla każdego umysłu 
przeciętnie wykształconego, a unikają staran- 
nie „głębokich" określeń i szumu zbyt mą­
drych słów. Im  kto subtelniej myśli, tern ja ­
śniej wyraża się i argumentuje zwięźlej. Mniej­
sza jednak o to, od młodości bowiem nie żąda 
się wytrawnośoi, k tóra bywa zawsze dopiero 
owocem długoletniego doświadczenia.

Gdy k<;oś coś gani, powinien obmyśleó coś 
lepszego. P. Komornicka wierzy prawdopodo­
bnie w swoje posłannictwo reformatorskie, 
gdyż m ó w i:

„Switająoy okres w literaturze w stosun­
ku do szkoły przeżytej, będzie zupełny jej ro- 
akoyą : zbudzeniem skrzywdzonego indywidu­
alizmu, uprawnieniem podmiotowości ludzkiej 
po przesądnej czoi dla pseudo-przedmiotowośoi; 
buntem potęgi wewnętrznego życia przeciw 
pospolitości nieżywionego faktu. Będzie odży­
ciem wyobraźni po męczącej, wstrętnej pro­
zie mieszczańskich interesów i mieszczańskie­
go filisterstwa. Musi być zadośćuczynieniem 
pragnieniom wrażeń odmiennych od tych, ja­
kie daje realizm, ozystszyoh, głębszyoh, pod- 
nioślejszych, pragnieniem czegoś wyższego, 
nieskończonego po poziomych i rozpaczliwie 
skońozonyoh obrazach, którym i nas karmią do 
przesytu. Będzie uprawnieniem wszystkich 
władz duoha i wszelkich jego zjaw isk : logi­
ki, fantazyi, rozumowania i namiętności, pa­
radoksów, myśli i uczuć, obłędu, podnieceń, 
gorąoych haluoynaoyi i trzeźwej analizy. A jej 
celem musi być odtworzenie potężnej i wstrzą­
sającej symfonii duchowej. Opierając się na 
niżej wyliozonyeh pow odach, śmiem tw ier­
dzić, że nowa doba w pewnej mierze musi 
być tern dla realizmu, czem szkoła roman­
tyczna dla blasyoznej: liryka prozy dla jej 
epiki, różnić się zaś będzie od romantyzmu 
tam, że dla swej żądzy wrażeń będzie miała 
świadomość swych szałów i złudzeń; znakomi­
tą  samowiedzą będzie używała rozkoszy natę­
żonego żyoia".

Trzeba być bardzo biegłym w odgadywa­
niu łamigłówek myślowych i językowych, 
aby z powyższej zagmatwanej, pretensyonalnej 
frazeologii wyłuskać treść właściwą. P. Ko­
mornicka wohłonęła widooznie w siebie oałą 
bibliotekę paychologiozną, przyswojoną na­
szej literaturze przez tłómaoz pozytywnyoh, 
bo nauczyła się ioh niesmacznego żargonu na 
pamięć.

Zobaczmy teraz, jak się „reformatorem" 
przedstawia owa „potężna i wstrząsająca sym­
fonia duchowego żyoia". Je j „Szkici" obejmu­
ją, opróos wstępu, cztery fragmenty, mianowi­
cie: „Z fantazyi realnych", „Nirwana", „Z ży­
oia nędzarza"^ „Staszka"^

„Z fantazyi realnych" ma być sylwetką 
psychologiczną kobiety, która się poczuła 
„ozłowiekiem" (ulubione określeniu dam eman- 
oypowanyoh).

Helena (bohaterka p. Komornickiej) jest 
natury „niepospolitej", bo mówi do męża :

„Ozy myślisz, że mnie zadowolnią te po- 
wierzohowne drgania nerwów, te rozrywki ku­
powane za pieniądze? Mnie potrzeba wrażeń 
wielkich, wspaniałyoh, wstrząsający oh duszą 
do głębi, wrażeń ozynu. Chcę wielkich burz, 
nie lekkiego marszczenia się powierzohni życio­
wej fali".

Gdy mężczyźnie obrzydnie filisterstwo 
żyoia mieszozańskiego, wó arozas stara się 
stworzyć sobie sytuaoye niezwykłe, dające 
„wrażenia wielkie, wspaniałe, wstrząsająoe du- 
s«ą do głębi —■ wrażenia czynu". W ięc rzuca 
się albo na burzliwe fale pohulanek nadmier­
nych, albo jodzie w jakąś daleką, niebezpie- 
ozmą drogę, na wojaę, w przykrą, utrudzająoą 
podróż, lub w końcu wynajduje sobie pracę, 
wymagającą znacznych wysiłków.

Nie tak Helena p. Komornickiej. Znu­
dziwszy się w pożyciu małżeńakiem, opuszcza 
ona męża na to tylko, aby romansować przez 
pewien oz*a z kimś drugim, a wyczerpawszy 
rozkosze miłośoi „wolnej", skarżyć się znów na 
ozozość i pustkę.

„Całe jej iyoie było gonieniem za idea- 
ałami — powiada autorka — pragnieniem nie­
skończoności i potęgi wielkiej, ohmurnej i 
wstrząsającej, buntem przeciw tyranii pospo- 
litośoi, nienawiśoią dla podłości fałszu i n ie ­
nawiścią dla żyoia, bo fałsz i podłość, to

jego treść zasadnicza; fizycznym wstrętem  dla 
brzydoty dnohowej, moralną anfypatyą dla fili­
sterstwa".

Być może, iż jakieś Heleny „pragną nie­
skończoności i notęgi ohmurnej i wstrząsającej", 
ale Helena p. Komornickiej nie robi nic takie­
go , ooby było świadectwem plastyoznem tego 
odwiecznego pragnienia natur niepospolitych. 
Choiwa „wrażeń czynu", gada bez końca, filozo­
fuje banalnie i zagmatwanie, wyrzuca z siebie 
mnóstwo wielkich, ale pustych słów. Raz tylko 
zdobyła się na heroizm, ale heroizm to chory, 
sztuczny. Kiedy bowiem zmiarkowała, że ją i 
druga miłość zaczyna nudzić, zaproponowała ko­
chankowi wspólną śmierć.

W  „Nirwanie" pozbawia się, ozy ohoe się 
pozbawić żyoia (autorka nie wykończa obrazka) 
rozbitek, człowiek zdolny, który nie umiał ta ­
lentów swoich wyzyskać.

W  „Zyoiu nędzarza" czyni to samo inny 
rozbitek, strawiony przez nędzę. W  „Sfcaszae* 
zabij* się młoda dziew czyna, córka waryatki, 
„głęboka" tak samo, jak Helena.

W szystkie postacie p. Komornickiej są „głę­
bokie", bnntowaioze, niezadowolnione, w  końcu 
zmarnowane. Szkoda tylko, ża ozytelnik dowia­
duje się o tsj ich głębi zawsze od au to rk i, co 
bowiem one same czynią i mówią, nie odsłania 
woale ioh niepospolitości. Sąoaeznanem i eoha- 
mi zdawkowego pessymizmu, który zakońozył 
m aturyalizm  filozoficzny i realizm estetyczny. 
Chooiaż p. Komornioka wierzy, iż w ytyka 
śmiało nowy kierunek, pordsza się mimo to jej. 
wyobraźnia i obrerwaoya dotąd w granicaoh 
starej, zużytej a bezpłodnej negaoyi. Jej „Szki­
ce" są utworami duszy zw yrodniałej, płodami 
dekadentyzmu.

I  być inaczej nie może. Młodość musi zło- 
śyć daninę czasowi, którego jest kw iatem ; mło­
dość mnai być echem swoich mistrzów i wzo­
rów i musi wierzyć w swoje, apostolstwo wów­
czas, ki*dy tworzy bez świadomośoi.

„Szkioe" p. Komaraiokiej należy zaliczyć 
do gatunku chwastów literaokioh, z czego woale 
nie wynika, aby miały być wróżbą niepomyśl­
ną dla przyszłości autorki. Przeciw nie! Z tych 
ohwastów bije tyle siły młodej, wśród pustej 
frazeologii błyska tyle prawdziwie odczutych 
bólów, iż wolno autoroe „Szkiców" przyznać 
już dziś rzaozywisty ta le n t , powołanie autor­
skie. Czas i brat jeg o : doświadczenie, nauczą 
p. Komorniobą niewątpliwie wkróboe, że ohory 
indywidualizm nie jest najmooniejszym kwia­
tem ducha ludzkiego, że to raczej ohwast obwił 
przełomu, upadku moralno-nmysłowego, deka- 
denoyi, wylęgająoej się zawsze na ruinaoh ja­
kiejś oywilizacyi. Czas i brat jeg o : doświad- 
ozenie nauozą powtóre p. K om ornicką, że nie 
oiemna, pretensjonalna napnszystośó, lecz pro­
stota dykoyi są oechami talentu. A gdy się 
autorka „Szkiców" nauczy tych prawd cd ży­
cia, — wówozas stanie niezawodnie w pierw­
szym szeregu nassyoh kobiet piszącyoh, — po­
siada bowiem dużo warunków ca  psychologa 
w stylu szerokim.

Program szczegółowy
pobytu Cesarza we Lwowie.

Najj. Pan przybędzie do naszego miasta 
w piątek, dnia 7 bm. o godzinie 11 m. 11 przed 
południem podług zegaru lwowskiego na dwo­
rzec główny. Od Rzeszowa towarzyszyć mu bę­
dzie p. Namiestnik. W  chwili gdy pociąg mo­
narszy wjedzie na dworzec, odezwą się salwy 
działowe z cytadeli i będzie ieh sto jedna, a 
równooześnie uderzą dzwony za wszystkich 
wież kośoielnyoh i dzwonić będą podczas całe­
go przyjazdu Cezarza przez miasto do namie­
stnictwa. Na dworcu oczekiwać b ę lą  przyby­
cia M onarchy: komendant korpuiu ks. Win* 
disobgraetz, marszałek krajowy ks. Sanguazko 
na ozele Wydziału Krajowego, przedstawiciele 
szlachty, delegaci Rad powiatowych i 30 miast, 
wiceprezydent namiestnictwa p. Lidl, prezy­
dent miasta p. Mochnacki i członkowie komi­
tetu  wystawy. Książe marszałek Sanguazko 
powita Cesarza krótką przemową. Przed bramą 
tryum falną wznoszącą się przy ujściu drogi 
dojazdowej do kolei w ulicę Gródecką powita 
Cesarza krótką przemowy prezydent miasta na 
ozele Rady miejskiej i gremium m agistratu, po- 
ozem wręozy Monarsze klucze miasta. Nastę­
pnie rozpooznie się wjazd do miasta. Pochód 
otwierać będą naczelnicy straży obywatelskiej, 
potem prezydent miast* w galowym powozie, 
dalej powóz Cesarza, za nim pojazdy dygnita­
rzy. Orszak ruszy u licam i: Grodsoką, Zygmun- 
towską, Miokiswioza, Marszałkowską, Trzaeie- 
go Maja, Jagiellońską, Karola Ludwika, przez 
plao Marynoki, Halicki, Bernardyński i przez 
ulioą Czarneckiego do psłaou mmiestnikow- 
skiego, gdzie Cesarz zamieszka. Po obu stro- 
naoh całej drogi od bramy tryumfalnej utwo­
rzą szpaler korporaoye duohowne, władza rzą­
dowe i autonomiczne, instytucye, stowarzysze­
nia, zakłady, parafie z kcśoielnemi chorągwia­
mi, uczniowie szkół średnioh i ludowyoh, oraz 
publiozaość. Każda z powyższych instytnoyi 
ma jnż wyznaczone miejsc®, dla publiczności 
są rezerwowane następujące m iejsca: w ulicy 
Gródeckiej 100 metrów od kamienicy nr. 53 
do końoa kamienioy nr. 49 i 200 metrów od 
realności nr. 42 do realności nr. 22 ; w ulioy

Trzeoiego Maja po prawej stronie 100 metrów 
do ulioy Kościuszki; w ułioy Karola Ludwika 
po lewej stronie wzdłuż W ałów Hetmańskich 
od gm. kasy oszczędności aż do placu Ma- 
ryaokiego; na placu Maryackim pod hotelem  
Zorża; na placu Halickim po prawej stronie do 
rogu realności spółki stolarskiej, po lewej stro­
nie od kamienicy nr. 6 do nr. 8; na t>l. Ber­
nardyńskim po prawej i lewej stronie do ulioy 
Czarnookiego.

O godzinie 1 w południe odbędzie się n- 
roozyste przyjęcie u dworu. Porządek przyjęcia 
podali!my przed kilku dniami,

O godzinie 4 po południu uda się Cesarz 
na wystawę naatępująoemi u licam i: Czarne­
ckiego, przaz pl. Bernardyński i Halicką, uli­
cami: Akademicką, św. Mikołaja, Zyblikiewioza 
św. Zofii i Józef* Poniatowskiego. Po obu 
stronaoh całej drogi znów instytucye, stowa­
rzyszenia, zakłady, uczniowie i publiczność, 
dla której są rezerwowane m iejsoa: w ulioy 
Czarneckiego po prawej stronie do końoa r e ­
alności nr. 1, po lewej stronie wzdłuż plaou 
Celnego do końca realności nr. 2, w ulioy 
Akademickiej po lewej i po prawej stronie, 
przy pl. Akademickim, w ulicy Józefa Ponia­
towskiego po obu stronaoh.

Prezes wystawy ks. Sapieha powita Ce­
sarza przemową w pawilonie przemysłowym, 
poozem nastąpi zwiedzanie wystawy. Powrót 
z wystawy ni Racławicką i ulioami powyżej 
wymienionymi.

u  godzinie 6’ m, 30 wieozorem obiad 
dworski w pałacu namiestnikowskim, o godzi­
nie 8 mej wieozorem urządzony będzie koro­
wód z pochodniami i odśpiewaną zostanie przed 
rezydenoyą monarszą kantata przy wspóudzi&ls 
wszystkich Towarzystw spiowaokioh w kraju.

O godzinie 9 wieozorem przyjęcie u  ks. 
Adama Sapiehy i ogólne oświetlenie miasta. 
Cesarz objadzie miasto podczas iluminaoyi ulicą 
Czarnieckiego, przsz plac Bernardyński i H a­
licki, ulicą Teatralną, przez plac Kapitulny, 
naokoło Rynka, napowrót przsz plao Kapi­
tulny, ulioą Kilińskiego, przez W ały hetm ań­
skie, ulicą Karola Ludwika, Jagiellońską, Trze­
ciego Maja, atowaokiego i Kopernika do pa­
łaniu księcia Sapiehy, gdzie się odbędzie rant. 
Powrót z niego do Namiestniotwa ulioą Ko­
pernika, przez plao Maryacbi, Halicki, Bernar­
dyński i ulioą Czarnieokiego.

S o b o t a  8 września. O godzinie 9-tej 
rano cicha msza św. w archikatedrze rz. kat. 
na którą uda się Cesarz ze swei rezydenoyi 
ulioą Czarnieokiego, przez plac Bernardyński, 
Halicki, Maryacki i ulicę Teatralną. Podczas 
przejazdu do kościoła utworzą szpaler po obn 
stronaoh drogi korpor&cye duohowne, zakłady 
dobroczynne, stowarzyszenia, korporaoye świe­
ckie, uczniowie i publiczność. Po nabożeństwie 
zwiedzi Cesarz IV  gimnazyam (przejazd nlioą 
Teatralną, p zez plac Maryaoki, ulicą Koperni­
ka, Leona Sapiehy i Teohnicką), koszary arty- 
leryi im. arcyks. Leopolda Salwatora i baraki 
artyleryjskie (przejazd ul. Teohnicką, Leona 
Sapiehy i ulicą na Błoniaoh), dom inwalidów 
i baraki piechoty (przejazd ul. na Błoniach 
i przez grunta piliohowskie), gr. bat. seminaryum 
duchowne (przejazd ulicą Kleparowską, K ra­
sickich, Mickiewicza, Marszałkowską, Słowa­
ckiego i Kopernika) poozam wróci do rezy­
denoyi swej.

O godzinie 3-oiej uda się Cesarz na w y­
stawę krajową ulicam i: Czarneckiego, P ińską, 
Zyblikiewioza, św. Zofii i Poniatowskiego.
0  godzinie 6 ra, 30 obiad dworski, o godzinie
9 wieczorem przyjęcie w gmachu sejmowym 
(przejazd ulicą Czarneckiego, placem Bernar­
dyńskim, Halickim, Maryaekim, ul. Karola L u­
dwika, Jagiellońską, Trzeciego Maja. Powrót 
temi samotni ulioami.

N i e d a i e l a  9 września O godzinie 9 
rano msza św. w archikatedrze, następnie 
zwiedzi Cesarz: miejską szkołę ludową im. 
Miokiewioza, kasę oszczędności, poozem uda 
się na ulioę Piekarską, aby dokonać uroozy- 
stego otwaroia wydziału lekarskiego. O godzi­
nie 3 po południu zwiedzi gmach Namiestni­
otwa, strzelnicę miejską i zrobi wycieczkę na 
W ysoki Zamek. O godzinie G m inut 30 obiad 
dworski. Po obiedzie wycieozka na wystawę.

P o n i e d z i a ł e k  10 września. O godzi­
nie 8 rano uda się Cesarz na rewie wojskowe 
na Błonia Janowskie : o 11 odbędą się au- 
dyeneye publiozne, o 3 po południu zwiedzi 
Monaroha budującą się ujeżdżalnię wojskową i 
koszary pieohoty na placu Jabłonowskioh. 
W yjazd z rezydenoyi: ul. Czarnookiego, P ań­
ską, Zieloną i Jabłonowskich, a stąd dalej uli­
cą Jabłonowskioh, św. Zofii i Poniatowskiego 
na wystawę krajową. O godzinie 6 m inut 30 
obiad dworski. O godzinie 9 przyjęoie u JE , 
Wilhelma hr. Siemińskiego-Lewiokiego w pa­
łacu przy ul. Piekarskiej.

W t o r e k  11 września. Wypoozynek i 
wyoieozki, jakie Cesarz w ostatniej ohwili 
zarządzi. O godzinie G minut 30 obiad dwor- 
eki. O godzinie 8 min. 36 wieozorem podłag 
zegara lwowskiego odjazd na dworzeo tą  sa­
mą drogą, którą się odbył wjazd 7 bm. Ulioe
1 plaos, któremi Cesarz będzie przejeżdżał, 
będą ilum inow ane, korporaoye, instytucye, 
młodzież szkolna i t. d. utworzą podwójny 
szpaler po oba stronaoh oałej

dworcu obiorą się : duchowieństwo, wszystkie 
władze cywilne i wojskowe, oraz reprezenta­
cje , aby uroozyśoie poisgnaó Cesarza,

Z w y s t a w y .
(Minietroiuie we Lwowie)

Widooznie spostrzegła prasa wiedeńska 
swój nietakt, jaki popełniła, wydmuchując zna­
czenie podróży p. Plenera do Lwowa do roz­
miarów pierwszorzędnego wypadku, przyćmie­
wającego wszystko inne, ookolwiek się dzieje 
w dziedzinie polityki wewnętrznej, gdyż w 
późaiejszyoh swyoh sprawozdaniach przyznaje 
także odwiedzinom hr. riolnenborna niemałe 
znaczenie. W  każdym razie jednak niektóre 
pisma liberalne i dziś jeszcze nazywają podróż 
p. P lenera wypadkiem polityoznym" wyjątko­
wej doniosłości". Nie podnosilibyśmy tsj kwe- 
styi, którą już omówiliśmy dostatecznie, gdy­
by nie t i ,  że z wiedeńskich dzienników prze­
szła ona do berlińskich i tam rozwinęła się w 
fakt stanowczy jakoby zawartego już sojuszu 
polsko-liberalnego. Jako argument powstania 
tego sojuszu podnoszą niektóra pisma nie­
mieckie toasty wygłoszone na obiedzie u ks. 
Sapiehy. Z tego powodu uważamy za właśoi- 
we przytoozyó tu  w eałośoi owe toasty, na 
dowód, że właśnie w nich nie było nio poli­
tycznego. Ks. Sapieha rz e k ł: „U Polaków 
gość jest świętą osobą, to też już dlatego sa­
mego mógł JE , p. m inister liczyć na to, że 
znajdzie u nas jak najserdeczniejsze przyjęcie. 
Nadto jesteśmy mu wdzięczni także i za 
to że odwiedził naszą wystawę. W idzieliśmy, 
jak  gorliwie str.rał się poznać tę wystawę, tu ­
dzież kraj nasz i ludzi, mamy nadzieję, że wy­
stawa nasza przekonała go, że możemy i chce­
my pracować, a nie wątpimy, że w praoy lej 
możemy liczyć na jogo życzliwe poparcie. Zna- 
my jego charakter i rozum, to też wiemy, że 
możemy liczyć na niego. W dzięczni jesteśmy 
mu także i za to, że nie sam przybył do nas, 
lecz ze swą ozoigodną małżonką, za oo mu 
szczególnie dziękujemy. Mam zaszczyt liczyć 
się do dawnych przyjaoiół jaj nieboszczyk* 
ojca, którego zawsze czciłem i o którym m y­
ślę zawsze, ilekroć wspomnę o mężach szlache­
tnych, prawdziwie patryotyoznych. To też je­
szcze raz dziękuję za te odwiedziny i piję na 
cześć pana m ini-tra finansów i jego czcigodnej 
małżonki."

Na to odpowiedział p. P lener:
„Jestem nadzwyczaj wdzięozny i głęboko 

wzruszony słowami, które książę Sapieha do 
nas raozył zwrócić. Gośoinnośó polska mi z 
dawna znaną, looz to przyjęoie, jakie nam tu 
w kraju zgotowano, nietylko nam poohlebia, 
lecz i sprawia jak najmilsze wrażenie. Rów­
nież cieszy mnie i to, że mogę oglądać ten 
kraj znowu po wielu latach i stwierdzić nad- 
zwyozajny postęp jego kultury i jego dobro­
bytu.

„W  Krakowie oddziaływały na nas wra­
żenia wielkioh historyoznyoh wspomnień wa­
szego narodu, a skarby polskiej sztuki i pol­
skiej umiejętności podziw w nas wzbudzały; tu 
jednak we Lwowie nietylko wielki rozwój mia­
sta, lecz także prawdziwie -zdumiewający re­
zultat wystawy, okazują, co od 25 lat w kraju 
tyra na kaidem  polu zdziałano. W e wszystkich 
krajach, a w szozególnośoi w krajach nienale- 
żąoyoh do zaohodniej Earopy, masy ludowe 
dźwigają się nin cdrazu, leoz potrzeba do te­
go praoy ciłśaiejszego koła intelektualnie wy­
soko rozwiniętych mężów, aby poziom narodu 
podnieść zwolna. Jest to patryotyoznam zada­
niem wyższych klas, które dzięki wykształce­
niu swemu i dobrobytowi powołano są do prze­
wodniczenia swemu narodowi. Żywy współ­
udział przewódzoów kraju w życiu publioznem 
i pełne zaufania stosunki ioh z ludnością wiej­
ską są przyczyną, i i  wpływ ioh rośnie i że 
przyczyniają się oni do przysporzenia krajowi 
swemu pożytku i dobrobytu.

„Czuję się bardzo ezozęśliwym, iż teraz 
także osobiście w tym kraju mogłem uozynió 
to spostrzeżenie, a napełnia mię to zarazem 
wysokiem zadowolnieniem, że wielkie ustawo­
dawcze zadania Rady państwa przyjdą do skut­
ku — jak się spodziewać należy, szczęśliwie — 
przy współdziałaniu posłów tego krajn.

„Prawdziwie wzruszyły mnie piękne sło­
wa, jakie książę poświęcił mojej żonie, która 
odziedziozyła przymioty swego znakomitego oj- 
oa. Dziękuję księciu serdeoznie za to. Książę 
jest jednym z ewyoh wybitnych patryotów, 
którzy niestrudzenie są ozynni około dobra 
swego kraju. Jest on ioh prawdziwym przed­
stawicielem — to też dtiękuję zarazem wszyst­
kim, panowie, wznosząc ten kielioh na cześć 
Jego Książęoej Mośoi."

*  . *
Minister sprawiedliwości hr. Sohoenborn zwie­

dzał wczoraj przez cały dzień wystawę, a miaaowi- 
cie zwiedził dokładnie pawilony: rolniczy, przemy­
słowy, arcyka. Albrechta i dzir.ł naftowy. W południe 
był na śniadaniu u ks. Sapiehy. O godzinie 7 wie­
czorem odbył się obiad w reatauracyi framussiej 
na placu wystawy dany na cześć p. ministra przez 
grono posłów da sejmu i Rady państwa. Do stołu 
zaBiadlo przeszło 60 osób. Toastów wzniesiono tylko 

,  , dwa, a mianowicie : marszałek krajowy książę San-
drogi. Na ’ guszko pił na cześó gościa, hr. S.hoanborn zaś
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ŚWIĘTY PTAK.
POWJLEŚĆ H IST O R Y C Z N A .

(Ciąg dalszy).
Ale znalazł się jeden z n ich , który pijąc za­

w ołał :
— Niechaj żyje S e ti, bohater praw dom ów ny, 

brat nasz, hetm an nasz!
A skoro jedna pierś ten okrzyk w ydała , po ­

wtórzyli go wszyscy. Echo się rozeszło po w iel­
kim dziedzińcu koszary, na którym  się zgrom a­
dzili już tłumnie prości żołnierze, przerażeni w ie­
ścią o śmierci hetm ana i nagłem swojem siero­
ctwem, na obcej ziemi. I ci ludzie przejęli okrzyk 
jako wyrok bogów i pow tórzyli okrzyk chórem, 
tak, że się stał głośniejszym od piorunu niebie­
skiego i że doleciał do uszu Greków, w  przyle­
głym budynku, wieszcząc im nieszczęście i ciężki 
gniew Faraona. Barbarzyńcy otaczali Setiego; je­
dni przytulali go do piersi i całowali w  usta, inni 
ściskali dłoń po bratersku, inni z płaczem pokry­
wali jego stopy i ręce pocałunkami.

W reszcie uspokoiła się w rzaw a i Seti mógł 
m ow u do wojska przem ówić doniosłym  głosem

tak, aby każdy żołnierz słyszał:

— Słuchajcie! — mówił. — A wiecie w y, dla
czego wielcy bogowie przysłali na H aka śmierć 
przedw czesną? Oto za to, że się dał uwieść pod­
szeptom Hebrajczyków, gadów jadow itych, pełza­
jących w prochu, a baczących tylko, kogoby uką­
sili; za to, że was odprow adzał od służby F arao ­
na, który jest bogiem na ziem i; za to, żeście się 
zm awiali z Grekami i żeście ich do M autm ura 
wysłali w posły, z groźbą wojny i żądaniem 
pow rotu.

Kilka głosów  odezwało się w śród tłum u prze­
cząc temu, aby byli D anausa i K ekropsa wybrali 
na rzeczników swoich. Ci ludzie nie mieli już te­
raz tajemnicy w obec Setiego.. On był ich hetm a­
nem, on był ich o jcem ; bogowie sami oddali ich 
w jego ręce. Więc wszystkie języki się rozwiązały, 
wszystkie zamiary barbarzyńców  wyszły na jaw 
i Seti w iedział niebawem o przygotow anym  bun­
cie, o ro li, jaką przy tem odegrali Hebrajczycy 
i Greczynka, niewolnica Amenemhy, o tem, że 
Elpinoe nam aw iała wieszczbami Greków do tego, 
aby przem ocą porw ali Hesz-Akerę, jako zadatek 
zwycięstwa, o tem, że Danaus i Kekrops do osta­
tniej chwili byli niechętni buntow i, którego głó­
wnym  rzecznikiem był obok H aka, Tyrzeńczyk 
Lucynus i że na w łasną rękę, bez porozum ienia

z innymi barbarzyńcam i poszli do M autm ura, aby 
wymusić od niego pozwolenie grom adnego po­
w rotu  do swojej ojczyzny. O Abibaalu nic w y­
raźnego dowiedzieć się nie mógł, ale wiedział na 
pewne, że czernił swoich panów  i w iedział, że 
niebezpieczeństwo grożące Egiptowi nie było tak 
straszne, jak się z razu zdawało i że zresztą było 
już zażegnane, dzięki męstwu, z którem  Seti na­
raził w łasne życie dla dobra  ojczyzny.

W ybadaw szy sprawę, odszedł Seti na chwilę 
na osobność i tam  napisał dwie kartk i, które ka­
zał setnikom egipskim odnieść na miejsce prze­
znaczenia. W  jednej donosił Ramzesowi o wszyst- 
kiem, co się stało i o tem, co się dowiedział do­
dając, że noc spędzi pośród Azów, których p ra ­
gnie do swojej przywiązać osoby i że dalsze sta­
nowcze działanie odkłada na jutro. W  drugiej 
udzielał M autm urow i rozkazu, aby natychm iast 
uwięził Labana i starszyznę Hebrajczyków osia­
dłych w  stolicy i aby w ysłał silną straż, któraby 
czuwała nad bezpieczeństwem zagrożonego kla­
sztoru kapłanek Amuna.

Po napisaniu tych listów pow rócił do Azów, 
którzy go przywitali głośnym okrzykiem. Kazał 
szybko rąbać drzew a w  ogrodzie bogów, na stos 
dla Haka, bo mówił, że poległy bohater powinien 
dostąpić pogrzebu według obyczaju swoich ojców 
i że bogowie oddadzą chętnie drzew a swoje, roz­

wzuióai w ręce (ta. Hafuithy tm*st; nu cześó twórców 
wystawy.

Hr. Schoenborn pozostaje jeszcze przez dzh 
we Lwowie. Rano zwiedzał wystawę, w połnduie 
był na śniadania a ks. Sapiehy, wiesza rem zaś bę­
dzie na obiedzie u St hr. Badeniego.

Po wystawie oprowadzał dziś rano p. ministra 
p. Gorayski. P. minister zwiedził pawilon minisle- 
ryum skarbu, po którym go oprowadzał p. wice­
prezydent Korytowski i radze* górniczy Waydo- 
wicz. P. minister przypatrywał się wysta wie eoiuej, 
n z wielkiem zajęciem oglądał wystawę staroży­
tności wielickich. Następnie zwiedził pawilon mi- 
nisterynm rolnictwa, dział naftowy i przypatrywał 
się głębokiemu wierceniu, w którem świder dotarł 
już do 371-5 metra, ciągle jeszcze bijąc o opokę. 
Na życzenie p. ministra pokazano mu, jak się wy­
ciąga świder i zakłada nowe żelazne sztaby do 
niego.

{Drobiazgi).
Dzień wczorajszy nie bardzo sprzyjał wysta­

wie. Ranek był upalny, korzystając więc z pogody 
publiczność podążył* tłumnie na wystawę; koło po­
łudnia atoli się zachmurzyło, a koło godziny 4 
spadł deszcz. Ta niepewna pogoda wstrzymała 
wiele osób w domu. Po godziuiB 4 wypogodziło się 
trochę, potom znów o godzinie 7 lunął deszcz. Pu­
bliczność zjBjdująca się na placu wystawy poczęła 
tłumami uciekać do domu. Dorożki i tramwaje elek­
tryczne były w piawdziwem oblężeniu. Walczyć 
trzeba byłe o każde miejsce. Na szczęście deszcz 
nie padał długo ; po pół godzinie wyjaśniło się, a 
ta publicz iośó, która została na placu, przypatry­
wała Bię pięknej gezo barw fontany.

Mimo tas zmiennej pogody zwiedziło 
wczoraj wystawę 16.084 osób, panoramę 1.970, pa­
łac sztuki 962, mauzoleum Matejki 393 osób.

Tomoola wczorajsza powiodła się świenie, na 
boisku było co najmniej 8000 osób. Widocznie dy- 
rekeya wystawy trafiła w gust naszej publiczności. 
Główna wygrana, złoty zegarek za 105 zł,, dostała 
się pani Józefie Kablowej, nauczycielce ze Zniesienia 
pod Lwowem; serwis porcelanowy wygrał p. Maryan 
Bogdanowicz, dzierżawca dóbr z Ryazkowej Woli; 
zegar majolikowy p, Leon Lpgleżyński, majster mu­
rarski. Następna tombola odbędzie się dnia 16 bm;

Zegarek z wysokiego masztu, o .który zeszłej 
niedzieli daremnie kusiło się kilkanaście osób, zdo­
był sobie wczoraj Karol Niedzinłka, zajęty na wy­
stawie przy rozwieszaniu chorągwi. Gdy dostał się 
zręcznie na szczyt masztu, publiczność nagrodziła 
go oklaskami.

Na wystawie były wczoraj: wycieczka ręko­
dzielników ze Stanisławowa, włościanie z Żywca, 
uczniowie i rękodzielnicy ze Stryja.

Wczoraj opuścił prasę katalog czasowej wy­
stawy koni.

Dnia 5 bm. przyjadzie wycieczka z Mielca.
W  sobotę ukonstytuowały się komisye jurorów 

dla grupy XII (przemysł domowy, szkoły zawodo­
we) i dla grupy X (wyroby młynarskie, gorzelniane, 
browarnicze, eabrownicze itd.). -Pierwsza komisya 
wybrała przewodniczącym Franciszka hr. P o t u - 
1 i c k i e g o , referentem p. Teofila M e r u n o w i -  
c z a ; druga komisya powołała na przewodniczącego 
p. H. K r u i s s a ,  dyrektora szkoły goreelników w 
Pradze, na referenta zsś dra D u n i n a  W ą s o ­
wi c z a .

KRO N IKA.
Lwótr 3 wiześaia.

Mianowania. Komisarzem nadzoru kotłów pa­
rowych dla powiatów Wadowice, Myślenice i Nowy 
Targ mianowało namiestnictwo starszego inżyniera 
Ferdynanda Wszeteczkę w Wadowicach.

Prezesem krakowskiego towarzyetwa rolnicze­
go w miejsce b marszałka kraju śp. Jana Tar­
nowskiego wybrany hr. Franciszek Mycielski s 
Wiśniowy. <

Drobny przemysł. W  sobotę przy otwarcia 
wystawy motorów i maszyn pomocniczych w Graca 
wygłosił minister handlu hr. Wnręnbrand mowę, 
w której zapowiedział, żs rząd wniesie nowelę prze­
mysłową, ustawę o p zywilejacl ’ i inne ustawy na 
korzyść drobnego przemysłu. ?

Ślub- Dnia 8 b, m. o godzinie 7 wieczór w 
kościele 00 . Bernardynów odbędzie się ślub p. 
Stefanii Wiśniewskiej, córki p. Seweryna Wiśniew­
skiego, urzędnika Wydziału krajowego i p. Otylii 
z Radziechowskich Wiśniewskiej z p. Maryanem 
Ludwikiem Józefowiczem, właścicielem dóbr w po­
wiecie borBZ0i.0W8kim. t

Panorama racławicka Wyłonił się projekt 
zakupienia panoramy racławickiej i przeniesienia jej 
do Ameryki północnej. Ma to byó uczynione 
za pieniądze ze składek wśród Fclaków amery­
kańskich.

„Syon". Orgasizi cya mtodeżydowskiej ja r  ty i, 
propagującej odrębność żydów od wszystkich innych 
narodowości, rozpoczęła wczoraj poufoe obrady przy 
Współudziale kilkudziesięciu delegatów z miast pro- 
wiacyonalnych. Konferencya eyonistów potrwa trzy 
dni. Szkoda, że obrady są poufne, bo nie można 
nic dowiedzieć się o ich przebiegu. Wiadomo tylko, 
że  ̂na porządku dziennym jeBt sprawa agitacyi, 
zmiana ojgunizacyi stronnictwa, stanowisko żydów 
wobsc wyborów do ciał nstawodawczoch, kahały 
galicyjskie i założenie towarzystwa politycznego.

Wydział ruskiej „Narodnej Rady" zastana­
wiał się ca oslataiem swem posiedzeniu, co też 
Rusmi mają zranić podczas pobytu Cesarza we 
Lwowie. Długo radzono i uradzono przedstawić eię

kosz swoją, aby rozradow ać jasnym  płomieniem 
duszę tak dzielnego męża. Przed nocą stanął tedy 
wielki stos na dziedzińcu koszar. Położono na stos 
ciało Haka w  pełnej zbroi. Azowie uwiązali przy 
panu rum aka jego ukochanego, a kilku w iernych 
towarzyszy, ległszy obok dawnego hetm ana, prze­
biło sobie dobrowolnie pierś, aby pójść w raz 
z um arłym  na pobojowisko pośm iertne. Podłożo­
no potem ogień i wielki, czerwony słup płomieni 
wznosił się długo pośród nocy, przy odgłosie prze­
ciągłego. pogrzebowego śpiewu barbarzyńców / 
rozświecając krw aw ą łuną Amunejnę, wielkie oko 
świata.

A kiedy ogień zgasł, rozstawiono sutą stypę 
dla w odzów  i żołnierzy i Seti biesiadował aż do 
ranka, z nowym i tow arzyszam i sw oim i, bratając 
się z nimi coraz bardziej i przyuczając się okrzy­
ków w ich własnej mowie.

Kiedy słońce weszło jasno u widnokręgu 
szląc złote prom ienie na pogodne błękity Egiptu* 
porwali Azowie Setiego w ram iona i ustaw iw szy 
go na ogromnej bawolej tarczy, wynieśli go po­
nad swoją głowę, wznosżąc na jego cześć okrzyki 
bez końca. * p

(Ciąg dalsay nastąpi),
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Monaraze razem z innenu „towarzyszeniami makie- 
uf, ale usunąć sie od iidzialn w przvioniu Cesarza 
na wystawie, albowiem ona „ przybrała charakter 
poiuyczno-jjoIbK;Po-uWaż V/ydzist tej „Rady* 
doWmdzinł eię, że m» być także ruska do Cesarza 
przemowa na wystawie, przeto w Dile i Ha,tycza 
nynie ogłosił, w uwi ża to za „&kcyę prywatną". 
Go to ma znaczyć i Mozę to, źe przemówi, rnska 
byłaby „akcya ’ publiczną, gdyby członkom „Na- 
roanej' Rady" da.a ńyr kcya wystawy jakieś hono­
rowe miejsce ,l*e miejsca zarezerwowano
tylko przedstawicielom władz rządowych, sutoco- 
micznych i uieiakicn, oraz duchowieństwu Wszyst­
kich trzech ubrządków.

Prób ’ oświetlenia gmachu sejmowego światłem 
elektrycznem udała się w sobotę b; idzo dobrze. Za­
jaśniał* 'ii giorno : eala sejmowa , guzie odbędzie 
się bal, na którym będzie Cesarz, cała klatka scho­
dowa i salony recepcyjne, tj. całe pierwsze piętro 
od stro ,y ogrodu Jezuickiego. Nadto reflektorami 
oirieś mo ogród Jtzmefei i cerkiew św. Jura. Ca­

łość przy sprzyjającej pogodzie, robiła efektowne 
wrażenie, fco też gmach sejmowy otaczała spora licz­
ba ciekawych

. biskupstwo krakowskie- Czas zapewnia -, że 
doniesienie Kur, Poznańskiego tak co do kandyda­
tury ks. Pawlickiego, jak w ogóle co do wejścia 
eF  1 vy obssdzeaia stolicy biekupiej w Kraicowie 
^ Ł' rozstrzygającą, jest zupełnie mylue.

Uroczystość 300. rocznicy kanonizacji śir. 
Jacka zakończyła się w Krakowie wczorai procesyą 
z rdiswiami, którą prowrdził ks. biskup wrocław­
ski kardynał Kopp. Prooesya wyruszyła z kościoła 
CO. Dominikanów do katedry na Wawelu, zkąd na­
stępnie powróciła znowu do kościoła 00 . Domini­
kanów. IV procesyi tej wzięły udział władze, insty- 
tucye dobroczynno, stowarzyszenia itd.

P. J. Orłowski, dyrektor „Soółki melioracyjnej" 
w Poznaniu, powołany na jurora wystawy, bawi w 
mieście naszem. Wczelkicn informacyi w sprawie 
drenowania pól orny: h melioracyi łąk udziela na 
“ jatawie w pawilonie rolniczym, gdzie są wysta­
wione plany i projekt; melioracyjne „Spółki melio­
racyjnej poznańskiej"

Wyścigi cyklistów. Wczoraj odbyły się z 
Tarnopola do Bjrek wjśoigi cyklistów. Do 1 biegu 
pr-Duegi stanęło 8, palmę i nagrodę pierwszeństwa 
osiągną] p, Prcmiński, mata IBuu metrów. II  bieg 
20.000 metrów w ciągu 49 minut przebył znowu 
p. Promiński, drugim był p. tózitz, trzecim Zboińaki. 
Totalizator płacił za guldena S zł. I II  bieg 5000 
metr., pierwszy do mety pizybył p. Wiaiarz. Tota­
lizator płacił za 1 zł. 3‘20. JYbleg o negrodę jury 
luOO metr., p. Dubelski, totalizator płacił za 1 zł. 
2 40. Te-en nadzwyczaj) górzysty. Nagrody hono­
rowe '

Z Tarnopola nam piszą pod datą 29 b. m .: 
bzp e‘ po strasznych cierpieniach zakończył życie 

Kaińsfei, przebity przed 6 tygodniami w sprzeczce 
przez Alojzego Abla, robotnika kolejowego. Śmierć 
ta wpłynie bardzo niekorzystnie na szanse osadzo­
nego w więzieniu Abla. Ro»pranę rozpisano pier- 
Wotr.ia na dzień 10 b. m., ale wskntek śmierci 
Kaińsj iego akt oski rżenii przybrać muże inne 
rozmiary.

Władysław hr. Zamoyski sprowadził do Za­
kopanego geologów i geognozów, którzy v  dolinie 
kościeliskiej robią badania mineralogiczne.

Rada gminna w B irysławiu, wybrani 28 zm.,
przedstawia się jak następuje: burmistrz p. Koru- 
haber, wicebmmistrz Marek Pomeraaz; asesorowie: 
Izrac1 Wagmann, Bernard Low, Abraham 'Vrldia- 
ger, Lipa Bchutzmann, Szaja Bloch, Zdzisław 
Łacny (aptekarz), Mojżesz Gotteamauu i Lajzor 
Bseher.

Pożar. W L,szkach murowanych pod Lwo- 
wem, własności prezesa Koła nolskiegc, p. Filipa 
Zaleskiego, spaliły się w nocy z soboty na niedzielę 
zal ndowania dworskie, oraz, spichlerz z całcroozną 
krescencyą.

Przytulisko św- Wincentego urządza żałobne 
nabożeństwo za duszę dobrodziejki swej śp. Julii 
Hullerowej w kcścIeL 0 0 . Zmartwychwstańców dnia 
7 b. m. i zaprasz* na nie wiernych.

Czytelnia akademicka zaprasza młodzież uni- 
weisytecką do licznogo wzięcia udziału w uroczy- 
fltem otwarciu fakultetu medycznego, które eię od- 
nędzie w niedzielę 9-gr o godzinie 10 rano w no­
wo wybudowanym gmachu przy ul. Piekarskiej.

Kolej syberyjska Pierwszy pociąg po zacho­
dniej ko'ei sybeiyjułiej przejdzie w dniu 12 \.rześma. 
Podróż inspeecyjuą odbędzie na nim Kriwo3zin, 
minister komuuika^yi. Długość tej linii na prze- 
Btrzeni od Czelabińska do OmsLa wynosi I.Oih; 
wiorst. W roku przyszłym będzie ukończony wielki 
nijst na rzece Obie.

Fałszywy baron. W Petersbu-gu uwięziono 
anarchistę Z igołko .akiego, Boęyanina, który wy­
stępował pod przybranem nazwiskiem barona Un~ 
ger Sternoergc. Podczas rewizyi znaleziono papiery,
: których dowiedziano się, że baron-anarchista przed 
dwoma laty kręcił się w wiedeńskich kołach ary­
stokratycznych i wypraszai wsparciu, przyezem afi­
szował się bez ustanku swojemi świadectwami z pe­
tersburskiej akademii sztuk pięknych. We Francy i 
Zagołkowski nachodził o wsparcie tamtejsze konsu­
laty rosyjskie.

Starzec 150-letni. Dzienniki petersburskie do­
noszą , iż w miejscowości Wołczańsk, położonej w 
gubernii charkowskiej, zmarł niedawno wieśniak, 
który, według obliczeń tych, oo go zdawna zn - i, 
musiał liczyć około 150 lat. Jeszcze przed dziesię­
cioma laty pamięć mu dopisywała, przyznawał eię 
też wówczas do 140 lat a w ogóle tizymał &-ę jako 
tako. Dopiero w oiągu ostatniego dziesiątka zdzie- 
cimat najzupełniej i stal się ciężarem lla Bwego o- 
toczenia Kaprysił i pti kał bez powodu, jaL. małe 
bezradne dziecka i rd czasu do czasu tylko dawał 
się namówić do przyjęcia pożywienia. Kazał się 
W łóżku czętt > nosić i tylko ped przymusem opusz­
czał mieszkanie. Ostatecznie mujian > doń przyjąć 
stałą piastankę, któia go często karmiła i poiła, do 
snu .kła lal, opowiadając mu bajeczki, wre3zcie jak 
dzieckf wiodła za rękę na przechadzkę do pobli­
skiego lasku. Raz przez zapomnienie, pozostawiono 
go w krześle, w którem też całą noc przespał, zwi- 
nięty w kłębek. Największą dlań przyjemnością 
w ostatnich latach życia byiy zabawy z małemi 
dziećmi.

Ustaien.e C*.d8li Istnieje obecnie w Europie 
kwestya „godziny", wedzina godniną, a jednak jest 
ważną rzeczą wiedzi- którato godzina, ponieważ 
każdy pra1 rie kr? 1 dziś ma swoją godzinę legalną, 
i gdyby t, ę nie było uprzedzonym w tej mierze, 
możnaby się grube- pomyl,6 w podróżach. Obliczanie 
czasu na kolejach nie jest już w roku bieżącym tem, 
czem było dawniej. Zmieniono to nawet w Szwaj- 
caryi, tym kraju zegarów, gdyż i tam od 1 czerwca 
regulują życie nie —U - zegara berneńskiego.

Byłoby wręcz ue błędnem, mniemać, ?a czai 
bywał stały i niezm-enny przez i ieai, nic bowiem 
tak się często właśni" nie zmieniało. "W" starożytno­
ść? prawie każdy naród miał swój sposób obliczania 
01 au. Jedni uważali, że dzień zaczyna się od chwili 
wschodu słońca, inni, i tych większość, od chwili 
aacho^u słońca. Potem znowu jedni dzielił, ten okres 
c*»su aa dwa peryody, każdy po 12 godzin, inni 
na jeden, złożom z 24 godzin. W Indyaoh pozwolili 
sobie zbytku na 30 godzin. W Greoyi obliczano tak

i tak, dawni R" zmianie przyjęli dwa okresy dwa- 
naatogodzintH, a długość godziny zależała od pory, 
tak co do dnia, jak nocy. W dzień była dłuższa, 
w mirro jak słońce dłużej S 'znosi i o sią nad widno­
kręgiem, a różnica była tylko w ekwinoksach (po­
równania dnia z nocą). Gnilienufl, mówiło o rozmai­
tych rodzajach gorączki, wspomina o goddnach ekwi- 
noksyalnyoh, co pozwala przyDuszczaó, że za cesarzy 
Antoninów godziny o równej mierze nie były w uży­
cia powszechnem.

Żydzi, dawni Ateńczycy i Chińczycy zaczynali 
dzień z zachodem słońca. Babilońozycy, Syryjczycy, 
Persowie ze wschodem słońca. Dawni A rabowie i Pto­
lemeusz obrali, takjak nowsi astronomowie, południe 
za początek. Wsz Jkiomi posług wano się kombinacya- 
mi. Egipcypnie, Frankowie, Hiszpanie, Hipparch, 
ustanowili, tak jak my, północ za początek dnia. 
Był« to istna wieża Babel.

Trzeba też przyznać, że w owych pierwotnych 
czasach świadomość godziny była całkiem niepewna, 
nic troszczono się zresztą o nią, a tylko wielcy pa­
nowie mieli niewolników, którzy pilnowali piasecznic 
i klepsydr, i dopiero doświadczenie wasazywało, ile 
potrzeba tych piasecznic, ażeby nazuaozyć godzinę 
dnia i nocy stosownie do pory roku.

W Rzymie liktor konsularny wstępowi na 
taras gmachu senatn i obwieszczał wielkim głosem 
chwilę, w której słońce wschodziło i przesuwało się 
ku południowi.

We Włoszech szczególniej doznawały godziny 
różnych zmian. Kcściół katolicki w swoim brewiarza 
zatrzymał nazwy podziału czasu dawnych Rzvm:ari 
przy obrządkach, ale w obliczaniu godzin z podwój­
nym okresem nastąpiła zmiana na 24 godzin, co się 
nazywało „godz:nnmi włoskiem1 Początek dnia 
oznaczono na pól godziny po zachodzie słońca, przez 
co i zaczęcie dnia zmieniało się regnlarnie stosownie 
do pory roku. Kościół św. Marka w Wenecyi po­
siada jeszcze piękny zegar, podzielony na 24 godzin, 
Początek dnia obwieszczano odgłosem dzwonów.

Tak stały rzeczy aż do początku b’«iącego 
stulecia. Pol,, m nastąpiła zmiana radykalna. Zaczęto 
obliczać godziny we OTłojzech, Austryi i Francyi 
od 0 do 12 w dwóch okresach: półuoc-południe. 
pcłndnie-pólnoc. W Rzymie podział na 24 godzin 
pozostał aż do potowy bieżącego stulecie, chociaż 
we Włoszech można usłyszeć między ludum i du­
chowieństwem takie nazyy: 22 ore, 24 ore, 2 ore 
di notte, dla oznaczenia ostatnich godsi i dnia.

Dawny zwyczaj oblicza nia pozostał jeszoze w 
kościele katolickim. Dzwony dzwonią jtk  dawniej, 
cztery razy w c ^gu dnia : wkrótce po wschodzie 
słońca, w południe, w pół godziny po zachodzie i 
w godzinę potem. Oznaczają jo : Ave Maria del
mattino, U Mezzo Giorno, A m  Maria de lla sera 
(Angelus), Ora di notte.

Godziny wyciągały Asię elastycznie uż do roku 
1300, rż do pierwszych zega~ów, i te dopiero wy­
robiły miiej więcej pewną trwałość. Lecr nawet

wtedy, gdy je uregulowano według posuwania się
słońca Lu południkowi, trzeba było od czasu do 
czasu regulować wskazówki, ponieważ słońce sto­
sownie do pory roku potrzebuje więcej lub mnisj, 
niż 24-ch godzin do tego powrotu do południka, 
a czas równy przypada tylko cztery razy do rokn. 
Aż do końca XVIII-go wieku regulowano zegary 
wedłng nierównego porhodn słońca, dopiero Genewa 
zerwała pierwsza z rntyną. Prawdziwe ełońoe po­
suwało się różnie, zamieniono je na fikcyjne, powra­
cające Jo południka regularnie po tym samym od­
stępie czacn. Począwszy od dnia 1 stycznia r. 1780 
zegary oznai załv czas pośredni. Londyn poszedł 
za tym przykładem w rokn 1792, Berlin w 1810. 
Paryż zaczekał aż do roku 1816. Odtąd godzina 
pośrednia zapanowała wszęazie; każdy kraj, każde 
miajto, każda wieś, Każdy kościół miał swoją go­
dzinę, ponieważ godzina zbieżna jest od połudcia 
pośredniego, które przypada prędzej w miarę, jak 
postępujemy hu z&chodowi. Dlatego na wschodzie 
czas Dostępuje o godzinę naprzód, na zachodzie
0 godzinę później.

Za dobrych czasów dyliżansowych, rÓżnio tych 
nikt nie dostrzegał i o nie nie dbał, lecz gdy na­
stały oiecie kolejowe, niedogodności ujawniły się 
szybko. Anglicy dla uproszczenia ujednostajnili go- 
da;nę wszędzie wewnątrz krajn. Odtąd była tylko 
jednn w Anglii weohcd niej, druga w zachód Jej 
tak zwana godzina GHeenwich. Szwecya poszła za 
tym przykładem w r. 1879, potem Japonia itd, W t 
Francyi nie spieszono się z tą reformą, tak, że 
ujednostajnienie czasu, zaproponowane w roku 1888 
weszkO w życie dopiero od lat trzech.

Przez takie uje fnostajnienio, rzecz prosta, że 
ominięto godzinę p-aTdziwą, lokalną, zastąpiwszy 
ją kcnwencyonalną, alo korzyści ztąd płynące, są 
oczywiste, a niedogodności nie wielkie i nie tamu­
jące w niczem zwyczajów mieizkańców. W Stanach 
Zjednoczonych różnica wypadła zanadto wielka, gdyż 
wynosi ona w El Paso (w Texas) naprzykład 40, 
46, a nawet 66 minut. W Niemczech od czasu 
przyjęcia gedziny odmiennej od god.iny lokalnej 
z różniuą 20 do 30 mihut usłyszano sporo skarg
1 zażaleń. Między innemi traCą cokolwiek na tem 
towarzystwa gazowe i elektryczne. W Kiel np. 
zanważono zmniejszenie o 103.000 metrów knbi- 
cznych w konsamcyi gazu, w Bochum o 100,000 
metrów kub. W Hanowerze zażycie elektryczności
zmniejszyło *ię o 8°/t ł  co stano* d 20,000 marek 
do hodu mniej.

Natnral iie, że koleje po ujednostajnieniu go­
dziny w każdym krajn, musi-ły dokonać tej samej 
zmiany v  stobmkach międzynarodowych. Zadanie 
jest tu daleko trudniejsze i bardziej zagmatwane, 
jednak posnnęło się daleko i dcjzl» do skutku pra­
wie wBLędzie. Wazysęy podróżni wiedzą, jakie wy­
pływa nieraz za Jęszania z różnicy godzin. Jeizcze 
w przeszłym roku jidący do Szwajcaryi musieli po­
sunąć naprzód godzinę o 26 minut na swych ze­
garkach. Między Paryżem a Konstantynopolem ró­
żnica wynosiła godzinę i 52 minut. Teraz wszystko 
-ię , zminniło aa lepsze. Dnia 10 licea 1890 r. 
sgromaazenie ogólne zjednoczonych kolei austro- 
niemitjkic? rozporządzające sie ją  kolejową 80,000 
Kilometrów, zdecydowało eię przyjąć celem ułatwiu- 
4 k ń S . “ U“' *“k ' ’“ y BJ,“ "  „wrzecion ame-

Polega on na tjm, źe przed dziesięciu laty 
inżyme; Fendford Fleming zajroponov -i podział 
globu ziemskiego na 24 wrzecion o 15 stopniach 
długości geograficznej i zastóaowanie do |  ażdego z 
tych wrzecion pewnej godzi ly stale oznaczonej, 
czyli że przy przejściu z wrzeciona A do B i t. p. 
-riękazy się czao lub zmniejszy o jedną godzinę. 

System ten roaprwazejhnił eię bardzo azybLo w 
Ameryce. Ażeby zań uniknąć oznaczania godzin 
dnia i nocy, amerjhanie zgodrli się obliczać ~od*i- 
ny od 0 io 24, począwozy od połnocy według po­
łudnika G.eenwich. Jest to itr y  system włoski, 
tylko ze ".irirną zaczęcia dnia. Mówią więc 15-ta 
godzina zamisit 3 p0 południu, 18-ta zamiast 
6-ta itp.

,V Europie tacn reformatorski w ty® kie­
runku datuje się, jakeśmy rzekli, od r. 1890. dgro- 
i mdzenie kolei austryaoko niemieckich orzekło, że 
Europa obejmuje trzy wrzeciona: pierwszem jest
Europa zadudnią, drugiem środkowa, trzeciem 
wschodnia. Zaproponowało więo odpowiednio do 
tego trzy różne gouzry lla całej Europy: West-
•uropdische Zeit, Mittel, Ost. Propozycyę prayjęto

dnia 1 października 1891, a W rok potem weszła 
częściowo w życie. Godzina europejska środkom 
(centralna) przyjęta została na colejaoh ansti yac-*- —h, 
węgierskich, serbskich i macedońskich aż do Salo­
nik, potem i w Rumunii, Bnłgaryi i Rumelii W r. 
1892 przyszły kolej na Bośnię i Hercogowinę, po­
tem na Alzacyę i Lotaryngię, księstwo badeńskin, 
wirtemberakie i B.waryę. Pomimo silue’ opozycyi, 
zgodziła się i Belgia na godzinę enropejsko-zachodnią 
do niej przyłączyła eię Hoiandya.

W  roku 1893 Prusy pezyjęly godzinę cen­
tralną, w tymże roku i Włochy (10 września), da­
lej Szwnjcarya (11 grudnia) teatralną, a zaczęły ją 
praktykować od 1 czerwca r. b. Dla Rosy' godzina 
petersburski idzie tylko o minutę naprzód od go­
dziny europejsko-wschodniej.

A zatem tak eię to grupuje:
Godzina europejsko-wschodnia, .dąca ? godzi­

ny naprzód przed południkiem Greenwich: Rosya,
Rumunia, Ba'giry a, Rumelii,

Godzina Europy centralnej, godzinę naprzód 
przed południkie-u Greenwich: Szweoya, ¥ lemcy, 
Austro Węgry, Bośnia, Serbia, Szw sjcaryL, Włochy, 
Dania. Po za reformą są : Norwegia i Greoya.

Godz.ua Europy zachodniej: Auglm, Holandya, 
Belgia. Po za reformą: Francya, Hiszpania, Portu­
galia, I  landy a.

Dziś więc w Europie rą tylko dwa sposoby 
obliczania czasu: godzina europejska ściśle ozna­
czona i godzina Fiancyi, kiernjąoa eię według po­
łudnika w Paryżu. Godzina europejska ma ze punkt 
wyjścia, jaK sie rzekło, południk Greenwich.

Nowy padatek, ale we Francyi. Poeta Stefan 
Mallarmó poruszył myśl nałożenia podatku na wy­
dawców dzieł, których włi s .ość się przedawniła. 
Podatek ten chciałby Mallarmó rozszerzyć również 
na dzieła muzyczne, na wszystkie wogóle dzieł_ 
sztuki i nauki, wytwory pracy umysłowej. Nan et 
cukiernicy, sprzedający czekoladowe Wenery Mi- 
lońskie pcwinniby, według niego, opłacać pewien 
procent. Nud tym projektem M .llarmego ro» Jnęla 
eię w prrsie francuskiej żywa dyskusya. Obieg ta­
kich dzieł, których własność literacka rrygasła, wy- 
noei z pewnością kilka milionów rocznie, ffięc no­
wy podatek dałby poważną sarnę. Jest nadzieja, iż 
po wak&cyaoh znajdzie się jaki deputowany, który 
tę kwestyę w parlamencie poruszy.

Zarażenie się od Pb„. Pewna młoda osoba 
w Poznaniu pielęguowała w chorobie pieeka poko­
jowego, który zachorował na nosaciznę. P~ k ku 
dniach panienka ta spostrzegła, źe jej niedobrze 
gruezoiy na ezyi zbrzękły, twarz napucht- wśród 
gorączki, a ku wielkiemu przerażeniu rodziny, na 
twarzy pokazały się wrzoay, Które eię szybko po­
większały. Chorą odwieziono do zakładu Sióstr Mi­
łosierdzia, gdzie dr Zlelewicz natyohmlast przy«tą 
pił do operacyi wycięcia wrzodów, jato pochodzą­
cych od wąglika. W inscytucie .akt ery o logie, n\ m 
p. Szczerbińskiego, kierownika stacyi doświadczal­
nej, (twierdzono, że wrzody te Błotnie zawierały 
mnóstwo bakteryi wąglikowych (Mil ibrandbacciL n). 
Chora ma się lepiej i jest nadzieju, źc wyzdrowieje 
zupełnie.

Przeciw pijaństwu. Nagrodę w kwocie 300 
koron, rozpisaną przez austryaokie ;oJ arzyszen-e 
przeci.r pijaństnu za najlepszą udpowiedż na temat: 
„W jaki spodób może ezkoł działać przeciw naR- 
gorri nadużywania trunków ?“ otrzymał poseł do 
Rady pansti .4, profesor Krans.

Śnieg na południu Z gór koło Udine dono- 
ezą o ilooie z gradem, po której temperatara w o- 
kolicy Rivignanc i Va?-mo epadk do 3 stopni O. 
powyżsi zera i począł sypać śnieg taki, że pod 
jego ciężarem lekkie dachy waliły się. Na gościńcu 
znaleziono jed„ą kobietę nieżywą, śniegiem zr- 
Bypaną.

Ciemnota we Włoszech W Katanii p .nuje 
zabobon, źe, jeżeli się ziemię skropi krwią niewin­
nych dzieci, dopomoże to do odkrycia zakopanych 
skarbów. Niedorzeczny ten zabobon sprawił, że mu­
zykant wiejski, Carmolo. w najokrutniejszy Bposól 
zamordował 24 dzieci. Gdy go schwytano, wpadł 
w szał, a umieszczony w demu waryatów w Paler- 
mie, umarł tam przed kilku dniami. Zbrodniarz ten 
znalazł naśladowcę. W ubiegłym tygodniu ikradziono 
w miasteczkach Cibali i Santa Sofia 20 dzieci, któ­
rych zwłoki z rozprutymi jrzuchan następnie zna­
leziono w lasach okolicznych. Jednocześnie rodzice 
zamordowanych dzieci otrzymali bezimienne listy z 
radą, aby się nie martwili, b° z pomocą krwi tych 
dzieci znaleziony będzie bkarb, który im sowicie 
stratę ich wynagrodzi. Policy** rozpoczęta usilne po­
szukiwania mordercy, dotychcza8 bez e * kn.

Wystawa Inżynierska- W Berlinie przygoto- 
wują wielką uystawę dzieł z dziedziny nauk i 'ży­
mierskich, w której skład wojdą przeważnie dzieła 
z wystawy międzynarodowej w Cl jago. Znajduje 
się w ieh liczbie model kanału, łączącego morze 
PółiOoUe z Bałtykiem, n a d to  plany firmy Luthera 
V Bruuśffiku obejmujące bndowle rzeczie przy Że: 
laznej bramy Dnnajn pod Orsową, model budowli 
wodnych przy Miihlendamm, °rr'z cały szereg prac, 
wykonanych przez praskie ministeryum robót pu­
blicznych, jakoto: mostów, bido ~li portowych, re£ - 
lacyi rzek itp. Wystawa ^i' ylkc dla fachowców, 
ale i dla szerokich kół publiczności ma doniosłe
znacztme.

Wystawa bomb i materyi wybuchowych 
Wystawę istotnie na czasie urządziło mnzenm w 
New Scotland Yard, bo oczom widza przedstawiło 
całą *:olekcyę rozmaitych bomb, rakiet i machin 
piekiel.iych w ich przenajrozmaitBzyoh formach 

urządzeniach, któremi anarchiści Francyi i Hi­
szpanii w estatnioh czasach tyle zniszczenia i prze­
rażenia wywołali. Niektóre machiny są niezwykle 
skomplikowane i daleko pozostawiają za sobą pry­
mitywnie skonstruowane aparaty sa pierwszej połowy 
bieżącego wieku. Widzieć tam można model bomby 
w kształcie flaszki do ssaniu dla dzieci, za pomocą 
której w r. 1881 w Galfordzie uczyniono strąazry 
wybuoh. Innym razem znaleziono bombę o formie 
kawałka węgla kamiennego, a znajdująca się w niej 
snbstancya miała po wrzuceniu do ogn: -wybuchnąć. 
W P&idingtouie znaleziono rparat wybuchowy na 
dworcu kolejowym, w kszt-łcie skrzynki na śmiecie. 
Mieścił on w sobie budzik amerykański, połączc. y 
z pistoletem miedzianym drtuem; w ~zli . *onej go- 
azinie sprężvna zegara miała ugodzić w kapsel pi­
stoletu i wystrzałem sprowadzić wybuch naboju, 
Tak samo była pomyślana nSachina Thomasa, spra 
wcy zamachu w porcie bremeńskim. fc iraszne też 
rą bomby w formie cygar: biad temu, kto cy­
garo takie, przygotowaie -ęką zbrodniczą, zapali 
W niektórych bombach role lontu spełnia przetrą1 
żnie Kwas aiarkowy, który zetknąwszy się z sub- 
staBcyą -ybuohową sprowadź" katetrofę. Okazy 
nitroglioeryny wynalezionej przez Pobrerę w Pa­
ryża, dynamitu odkrytego przez inżyniera Nobila, 
roborytn niemieckiego i frunenskiego melinitn, bę 
dąceg- mieszaniną kwasn azotowego i kaiboln, wy­
stawiono i nagromadzone są liczn w prwyższem 
mnzenm i dają pojęcie, do czego doprow adzają od­
k ry ją  rogo usposobionyoh względem siebie na­
rodów-

Zmarli. Ks. Hilary Bndzynowaśi, gr.-kat. ka­
płan w Radymnie, umaił w 60 rokn życia. ■ 
Aleksander Krzyżanowski, urzędnik magist' u 
lwowskiego, b. oficer legionn polskiego w r. 1848 

Kapitan wojsk polskich z roku 1868/4, prze­

żywszy 69 lat, umarł we Lwowie. Nieboszczyk 
długie lata przebył na wychodżtwie w A aghi, pracą 
rąs utrzymując rodzinę. W osratniem Dowstanin stra­
cił jedną ręsę, a mimo to, pozostałą dr u ca ręka 
zarabiał na ekromny kawałek cUleba — Otto Te­
odor Wiuckler, znany kupiec iwowski, umarł wczo­
raj, przeżywszy lei 79.

Stan pnwietrza. T. o 7 raao +  12, w poł. 
+  15° R. Ba-om,. 764. Nieruchomy. Pogoda. 

Słuszny powód.
— Powiedz mi pan, dla czego "Leciwie panna 

Mzrya uczy sie graó na fortepianie ?
— Hm, uważasz pan, nie wiedziała co robić ze 

swemi dziesięcioma palcami..

r n o r a m s .  1 a rła w ic k h  na wystawia otwai, 1 
codziennie ud godziny 8 ranc do 6 wieczorem. YTstfp 50 ct.

Literatura i Sztuka,
*  Młodziutki W irtuoz. Dziesięcioletni Marsza 

ianm. Bronisław Hnoerman, wychowaniec Jana hr
Zamoyskiego, w najbliższą już środę wystąpi na 
estradzie koncertowej w hali muzycznej na placu 
wystawy krajowej Według tego, co piszą o nim 
gazuty zagraniczne, młodziutki Huberman ma być 
już dziś irepoepolitym, > przynajmniej zdumiewająco 
utalentowanym wirtuozem, który wyscępovał z po­
wodzeniem w pierwszorzędnych stolicach europejskich, 
jak w Londynie, Paryżu, Brukseli i Wiedniu. In­
strumentem, którym mistrzowsko v,łada, są skrzyp­
ce, a tacy wytworni znawcy muzyki, jak Joichim i 
Ambroży Tomas, publicznie przyznawali mu ogromny 
talent i niezmiernie wyrobioną technikę. Figaro 
parysai, w recenzyi z dnia 9 lutego rb. tańsi słowy 
kończy ocene grv Huberman a: „Chłopczyk ter, 
wirtuoz i kompozytor zarazem, który znalazł w Pa­
ryżu niebywałe powodzenie [un succes colossal], 
jest prawdziwie endownem zjawiskiem i biusznic na­
leży mu eię przydomek miłego Mozarta." Bilety na 
środowy koncert tego młodego wirtuoza są już od 
dziś do ns,bycia w księgarni Jakubowskiego i Za­
dorowi za.

* Żywot I czasy św. Jacka. Skreślił ks. S. J . P. 
Wydawnictwo groszowe imienia Tadeusza Kościuszki. 
Cena 5 ct. Kraków 1894. — Wydawnictwo to pod­
jęte pod hasłem „W imię Boże!" każdą książeczka 
swą dowodzi, źe nietylko wiernie się hasła tego 
trzyma, ale nadto, że umie w lot ch"yuó potrzeoy 
literackie naszego lodu Wobec uroczystości jubileu­
szowych ten życiorys Świętego napisany umiejętnie, 
a aprobowany przez cenznrę duchowną, jost ksią­
żeczką nadzwyczaj Doźądaną i pożyteczną. — 
Równi czsśnle wyszedł nakładem tego wydawnictwa 
tomik (ceiti 4 ct), zawierający dwa opow:adania, 
Maurycego Zyohs. „Do ewego Boga" i śilczua opo­
wieść „Do swoich". Wydrukowana na okładce pier­
wszej z ktią1 czek uwaga dowodź1, źe liczba egzem 
plarzy tego wydawnictwa dosięgła już 3OC.O0O,

6łosy publiczności.
Składka na kościół Komitet budowy nowego 

kościoła w Harkmwy uprasza nas o zamieszczenie 
spisu następujących ofiurc da irców : N.jprzew. ks.
biskup przemyski Łukasz Solecki 50 et,, ks. pro­
boszcz z Błażowy 10, K. K. i Krokowa 10, ks. 
Burgilewicz z Nienaszowa 50, ks. FlhciuK z Krza- 
czowa 2, Tomaszek z Rudawy 10, N. N. a Rozwa­
dowa 6. Maryi* J . nguityn z E r „ko ko. 2, Szymono- 
wiero^ z Sękowy 5, Fleischmaun l ł  Skotyjzyna 
10, N. N- ze Skołyszyna 3, ks. Szklarski z Jasłt 
2 50, Aul!oh z Potoka 50, Stawiarski z Lioi ek 
100, Wł. hr. Bobrowski (zamiast na wysyłkę włoś- 
śoirn do Lwowa) 100, ks. J&bezyński ze Stazyżo 
wa 5, ks. Pt-włowsKi z Uizejowio 20, ks. N z Prze 
myślą 5, Stanisław Kaniowski z Rozwaćew* 2, Jas> 
Czeluśniak z Wejtowy 20 zł. Czcigodnym ofizrc 
dawcom serdeozne „Bóg zapłać*. Ks. Stanisław 
Hański, przewodniczący komitetu budowy kościoła 
w Herklcwy p. Skołyszyn, dnia 28 sierpnia 1884,

Część ekonomiczna,
Wiedeń 1 września.

(ZA Spekulanoi peszteńtcy operowali dziś 
w kierunku zwyżkowym. Nawał zleceń zuku- 
pua z Pesztu był tak  wielKi, że banki nie mo 
gly nastsrozyó go-ówki. Sam bank austro-wę- 
gi sraki eskontował dziś weksli za 4 miliony. 
Zakaźna te wywołały początkowo znaczną 
zwyżkę kursów, która jednak w darszym. toku 
ulotniła się, gdyż, jak feo się zwykle z końcem 
tygodnia dzieje, spekamnoi starali się zrealizo­
wać zysk osiągnięty z tej zwyżki. W  rezulta- 
oie więo ostateczne noto rania dzisiejsze są ty l­
ko cokolwiek wyższe od wozor^jszyob. Spekn- 
laoya w akoyaoh kolei czeikioh rcsptczyna się 
na "wielką bkalą, gdyż ministerstwo handlu wy­
pracowało już elaborat oo do *pań>jtwowiania 
najważniejszych linii czeskich (jak kolei pół­
nocno - zaoŁ jdniej i północno - czeskiej holei) i 
przesłało gc* ministerstwu finansów.

Ostatnie notowanie:
Kredyty austr. 37C 70, węgierssie 467 50, 

Anglobank 168 50, U nio-y 274-50, Baakyeieiny 
1B£ 50, L&nd?rbanki 262-30, Ludwiki 216-5Ć, 
Czemiowieckie 281 -25, FdbethrJE 268 50, Renta 
papierowa »8'8b, Keebina 98-80, austriacka 
slotf, 123-65, 4°/a tu str. renta wal. kor. 97-70, 
-węgierska cłota 121-80, 4°/# węgierska renta wal. 
koi. 96 30, dukat 5 -88—, 20-ft-ankówka 9-881/„  
m arsi 12-20— ruble LBS1̂ .

§ Górnosziąski ruch węglowy z Gal r-y? i Bu­
kowinę Z dniem 1 września 1894 wejdzie w ży­
cie dooutek i i i  do taryfy z dnia 1 sierpnia 1892

Telegramy „hrzoglądû
Lanckorona 3 września. Cesarz z licznym 

orszakiem r-zybył tu wczoraj o godzinie 7 */. 
Na dworcu oczekiwali przybyoia Mo-rauo.

narohy : aroykc:\ t ę  Albraoht, ezef sztabu jene- 
talnego b* Beck, marszałek krajowy ks. Lob- 
kowioz, biskup Brynyoh i wielu innyot do­
stojników. Cesarz przywitał się z aroyksięoń n 
Albrechtem, wypytując go o -drowie, nuitę- 
pnie w jego towarz. itwie tojeohał przez pię­
knie udekorowane mioe i aleje do rez? enoyi. 
Olbrzymie ułumy ludności tworzyły izpzler i 
wzno iły na cześć M onaro\a entuzyaftyczae 
okrzyU : „Hcoh" i n&law “• ®  do
miLSta Ustawił*' reprezeniaoya miejska, 
duchowieństwo, stowarzyszeni^-, korporaoye. 
Burmistrz riohmeiser miał przemowę. Na ry n ­
ku przed rezydenoyą oozeki^ały -Monarchy je- 
nerali-ya i korpus ofioerski, urzędnioy i od­
dział r r^eleów z muzyką. Cesarz rozmawiał 
z jenerałami i odbył przegląd oddziału strzel 
ców. U wrót rezydenoyi powitało Monarohę 
24 dziewcząt w bieli. O godzinie 8 7* udał 
się Cesarz z aroyhsięoiem Albrechtem na mszę 
św.. a o 10 „dbylo się przyjęoie dostojników 
dworokioh, duohowieństwa, sziaohty, władz, 
korponoyi. reprezentacji gminnych i nowia- 
towyoh, Na przemowy przywodzców deputaoy 
odpowiadał Cesarz po niemiecku, albo po 

o zeeku.

Peszt 3 września. AroyK-sIąża Karol Ludwik 
w zustgpsrwis Cesarza otworzył przedwczoraj 
ósmy międzynarodowy kongres demografiozno 
hygieniozny w obeor ości ministrów, naozeim- 
ków władz cywimyob i wojskowych konsulów 
obo^oh mocarstw i n e lu  uczonych z zagraui- 
oy. Obrady zag-ił pizemowa franoustą min.- 
ster snraw wewnętrznych Eieronym i. Kilku 
mówców między nimi Erism an (z Moskwy) 
nodnosiii, jak wielkiem biogosławienscwem dla 
ludzkości jest pokój powszeuhny.

Po południu otwarto wystawę hygieni- 
czno-demogrjifioznt;.

Wiedeń 3 września. Nr, przedmieściu Favo- 
’-iten spaiiia się wieika '■afinerya nafty W age- 
manna.

W  parku Drehera odbyła sie wczoraj u- 
oozystość sooyaiistyozna na oreśó L ass.l ,’t,. 

Polioya zabronił* śpiewać hymn L issale’a.
Peazt 3 września. "W wielkim "Warazdynie 

zdawał wozoraj Koloman Tisza sprawozdanie 
nrzed swymi wyborcami i zapowiedział, że nie­
bawem zł-iży mandat.

Peszt 3 września. "Wczoraj o godzinie 10 
-leazoren wjechał n t  dworce kolei ■«-scho­

dni. ■ pooiąg wi iząoy publiczność z wyścigów 
w Tolis nr pooiąg towarowy, skutkiem ozego 
dwa ostatnie w igeny  pcoiągu osobowego wy- 
'ikoozyiy z styu, a 8 podróżnych zostało poka­
leczonych.

Wiedeń 3 września. M-nister Plener z żo­
ną powróuł tu  dziś o g. 7ej rano ze Lwowa.

Lanckorona 3 września. Cesarz zwiedzał 
wczoraj tutejtzie zakłady nrzemysłowe, szkołę 
ikacką i strsde^uioę, a o 5 po południn powró­
cił do rezydenoyi. O 6 odbył się obiad dwor­
ski na 38 nakryć, o zmroku zaś wspaniała 
illuroinacya i serenada Tow arrysta śpiewaoaicL. 
Cesaizowi, gfly wyszedł na balkor, zgotowano 
serdeczną owacyę.

N a d e s ła n e .
Rubryka ta me peshodzi od Red&kcyi, nie bierzi tei 

onr ii" siebie zs nii żadnej oapo"iedzialnośm

Wsuwamy ca-o P*xi», który jłbŁCze przed roidfi n m> 
50 złr. wyłaizil, aby takowe do trzioh dn. -.wrócft, 
w prscriwnyiL boi iea razie, zmui gem będziemy dla napię­
tnowania tego u—honorowego krokr, i kr przeii" dae in- 
Lych. nazwiiko jegc opabllkować.______ K . 8

Zwiidziwezy kiikacrc lnie i doki.aania Inoziam nau­
kowe, anatomiczna-p*toloficzre Paar Franciszsa I-atckr 
przy ul św, Zofji obok i ryztawy krajowej przekonaliśmy 
się raocznie, iż Pan Patek: ar. * im poln ni* szczędzi; żąd­
ny* b friidór kosztów, aby Mnzyum to tal. pod wzglę­
dem jak i hiłtorycznyn naukowym przedstawić w całfj 
okezrłości. Tak bogata i iwietn ma sum dotąd jesztzo 
we Lwowie nie było_ Jbok wiele ;nrych, ridieair godnych 
rzeczy są w nieza także przedstawieni zamoidewftny i te 
raźniejszy prezydent Francyi.

Zwiedzenia więo powyższegc tak świetnie i - stn- 
aztie urządzonego Muzeum musimy zatem bez podchieb- 
stwa każdemu poleeic.

Wstęp wolny na vy tawi ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi ios za I zfr. w, a.

spectalista etiorDL nosa, earflla 1 M 
D r. K . T rzoi^nteckL

b. zekundaryusz kliniki p ro fe t .« r»  W JH K Ó T T K R  A
ordyn. ul Kopernika Nr. 14 od 11—12 przed i od 8 -6  
___________________ pi poi.

N a j le p s z ą  w o d ą  do  p ic ia
przy niebezpieczeństwie epidemii jest wtakici wypadkach 

cięsto yilecany prze: medyczjnt powafr zalechor

Tenże jest mpelnie .rolny od organicznych znb 
stancy: i z . tęj aje zwłaszcza w miejscach o niepewne 
wodslb studzierńpj i źródlanej najlepsi-vm napojem.

M .  J O K A S Z
dom bankowy i kantoi wymiany 

we Lwowie, ulica TagielloneL. i. 3.
S T  kupuje i sprzed Je wszelki*- papiery 
wartościowe i monety- po najdokładniej* 
szym kurnie diiennjm

P B O M E S T
nr. 4% w ęgierskie losy ńfpoteom e

po 2 zł. wraz ze stemplem.
Ciągnienie 15 września 1891.

Główne, wygrana 100.000 koron,
Przj zamów’eniacn z prowinoyi upraszr rie a dolą 

czenie 20 ct. na ptnoryum.

3 'ń  B a ło ż e n ia  1 8 5 ?
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy 1 kantor wymiary we Lwowie alioe 
H tjIi Ludwika L 1.

kupt je i SDrzedajr wszelkie papiera wartościowe. 
PR O M E SY  do 3:%gnieuir, 5 września j.884 na
8ri, losy austr. zukl. k- d. aie-nsk. I Em. po zh, 
1*76 wraz ze buemplem. Główna T/grana 100.0Ł9 k. 
i do 0‘ągnienii 1 friesnia nu toaj In dytow*. z r. 
185ł po fłr. 6 Wraź ze stemplem- Glówai wygrana 

800000 koron. Losy wystawi krajowej po l zt. 
Wydawnictwo gazety T-' owań „NADZIE- A". Pre­

numerata roozra i"60. Ns prowino; zł. 1-80, 
Zlecenia z prowincyi załata ii się jak najtanitj 

rdw\otną pocztj.

loląj

Juw ów  dnia 
I t te y e  ł  ii

JOO zł. M. k. 216-50   ■ .  _______
*»  zł. w. 379.5C do 28250. Banki hipotecznego -  

S00 B. ■ a> 418-— do 422-—
... 1„ U 100 ^  ““ K "ipOt. g.6j|. -oeor. w 40 lat, 101-10 ao 101-80, 6V. ‘i 10*/. iron
109-bO do 110-50, 4łV lJ h». W 60 Ut, 100— a  100-71
B. k i  /irajOwegtj 4*|t *j, kii. «  01 iaŁ 1 Ot 10 dc 100.80 
BaiAn krąjowego 4'|, 1 w 67 U t 96-60 dc 9 '.20. Tai 
kredyt, gzi. zienzk. IV. (1- emizyz) 97-70 do 98-40. c v| 
k>*. w 41 lat. 97.50 do 98-20, 47, loa, w 6C utaon !M6 
do 97-20. 47,°L loe w 92 lat. -  — do .

O b iig i za 100 zł.: Galie, fttnduzzL nroninaoyinec

101-50 do 102-!
102*20 do 102-9u, jrouyoau majowej o i, ^
4*1.7, 100-— dclW-70 4*. z OJ 139: f5 80 Jo 96 5 3 4*
■ rokn i89t 9r 80 > 96-5C. a „

M o n e ty . Dukat oesarakl 5 3^ oo 6-95 i"oieoi
dor 9’8£ oo 9-95. Sćdinperyar 10-15 do — Rnbi 
rosyjski źrebmy ozy papierowy ..3*. —do 1.S5-—. .08 m  
rek niemieckich SC-. o 61-3G

Hfiedeń dno. 3 września, (golz. U  p połudn 
Kredyty 370-16, k-ed, węgierskie — ( Aug.ob, 
168'óoi CJniony — , Lankvereiny — , Lan- 
U rbana 262.60, Akoye tytoniowe 221.—, Btaats
b a h n y  Só7-65; Lombardy(z Kai,.) 114.35  EJbeuieie — 
Renta papierowa — .— , Renta węg. <,»/, kor. — 
R err'. węg. słota 4 “/, — ,— , Aipiry — .—, Marki 
60-96 Loey tur. — .
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V E H A
p rzek. Florencyę Marryatt,

(Ciąg dalszy).
Mówiąc to, Gordon Romilly mimo mło­

dości i niepospolite^' urody mimo sutej l fioer 
saiej gaży i pięduset fantów ńzerlingów , przy­
brał tak melanehoiij ,y wyiLz twarzy, i*k gdyby 
był ciężko pokrzywdzony od losu. Romer ro­
ześmiał się na oałe gard ło ; tymczasem zbliżyli 
się do pocztowego zarzadu, dokoła którego 
zgromi dzony był tłum  osób, wyczekujących na 
listy. Ogólna ńekawośó i niedyskretne szepty 
powitały nieznajomego przybysza, który po­
drażniony tern do żywego, ode ora frszy swoją 
korespondenoyę, ocfnął się aoprędzaj, wymyśla­
jąc nt> złe wychowanie mieszkań j ó w  Oataka- 
musidu. Romer dobroduszny jak zuwsze, tłó- 
maozył ich brakiem wszelkiej rozrywki i za- 
jąoia.

— Mam naanieję,') *e nie otrzymałeś złych 
wiadomości z dema? spytał, gdj Go-don 
przeczytawszy list, schował go do kieszeni.

— Ń io ; ale stan kirowi* ojca mojego za­
wsze jost niezadawalniai&oy, a ze dawno 'mi 
nie pisałem do niego, m a zę wypiaw-ó list je­
szcze przed wyj&zciem. Nie ohoę, »by pomy­
ślał, że go zaniedbitię. Wprawdzie daleko do 
tego, abym był faworytaLiym synem; przeci­
wnie, jestem dzieckiem maniotrawnem, niopo- 
L.am r; dzianym ; ule po ziwe stare ojozysko 
choć zanudza mnie zdrowemi radami, jednak 
zawsze dorzuci jakieś, dobre słowo, więc mu 
się należy podziękowanie za to. •

W róciwszy do hotelu, Romilly nspisał i 
wyprawił list, a w godzinę potem udał się w 
drogę 2* dwoma towarzyszami. D wudniowe Io­
wy w Bandypoor wypadły świetnie. Dobry 
humor kapitana dopisał do końca; dopiero gdy

| przyszło do rozstania się z Romerem i Po- 
welism, spieen jego wziął znów górę. Wróci­
wszy do Oatakamund, gdzie znalazł się samo­
tnym  wśród obcego zupełnie niesympatycz­
nego oioczenia, jął wspominać seideozną go- 
ś ‘inność, której doznał \  leśnym domku i za­
tęsknił gorąco do ojca Józefa i jego siostrze­
nicy, o których nrawie że zapomniot wśród 
eksoytacyi dni poprzednich. Postanowił prze­
słać m isyonarziwi wdzięczny ja r iś  upominek 
w dowód pamięci i po długim, namyśle wy­
brał w tym  oelu nader wygodny i zbyuk>wny 
fotel z mahonio rego droewa, wyścielony i o- 
bity pozłacanym safianem, za który ze zvykłs, 
awoją rozrzutnością zapłacił bardzo wygóro­
waną Bumę. W yprawiwszy dar swój przez 
dwóch posługaczy, nazajutrz otreymał c i  księ­
dza list dziękczynny, wyrażający nadzieję, i i  
korzystająo z niezbyt oddalonego sąsiedztwa, 
nie omieszka go ódwiedać i pozwoli mu ustnie 
ponowić podziękowania za tac  wspaniały pre­
zent. sołłlhuw i*niŁU«iifc

Przeczytawszy uprzejme zaproszenie, Gor­
don natychmiast zr^alał ohęoią skorzystania 
z niego. Znał on jednak o tyle własny swój 
charakter, ie  ezuł; i i  ponowne zblizeme się do 
Yery przedstawia dio niego powne niebezpie- 
esińsr,vo. Mioda irl.andka zainteresowała go 

i żywo od pierwszego spotkania. Postać jej tchnęła 
" niewysłowionym poi rabem prostoty i szlache­
tności, a niezwyała jaj. uroda przewyższała 
wszystkie salpńone piękcośoi, jL.de napotykał 
do ty uh :zas. Przy całej dziecięoej swojej na­
iwności, pojiadeła ona przeciętna w ykjztał.e- 
nśe kobiet wyższej sfery, przytem yiele wro­
dzonego sprytu i niespożytej energii, podniesio­
nej jeszcze żywością temperamentu i wrodzoną, 
& całkiem nieświadomą siebie cokieteryą, którą 
urmewoli o arow iłi oałe j  e otoozeue. Była 
to więc niebezpieczna w  oałem znaczeniu to 
werzyszka dla każdego mężuzyzny, który nie 
miał zamiaru pojąc je za żonę, zwłasioza zaś

dla człowieka z oharakterem Gordona. Litrzy 
mująo bowiem, że nigdy nie koohal . się w ża- 
dnri kobiecie, adjutant rozminął się z pr*wdą 
Nie zaznał on prawdzie miłości w najozy- 
itszem najgłębszem j . z łączeniu, niemniej 
aż dc zbytku czułem był na wdzięki niewieście 
i  to właśnie było przyczyną, dluozego lord 
E tsk in  Rcm illy wyprawił syna do Indyj. Oba­
wiano się bowiem, aby nie wprowadził do ro­
dziny osjby, która oni urodzeniem, ani stanc- 
wiskifaui nie by łt mu równą. Los biednegi, 
ni oględnego Gordona wszystkim jego blizk n  
bardzo ciężył na "erou Tymozesem biedny 
Gordon, psuty przez kobiety pooiągnięte ku 
memu ego urodą, a tolerowany przez mężczyzn 
ze wględu na swe poohodzenie i stosunki, na 
rzekająo wiecznie na nudy, o* ul jedni .k. że 
żyoie sohodzi mc bardzo wesoło, a o przyszłość 
nie troszczył si<j bynajmniej, rouszozają > się 
w tern, i we wazy itkiem na los szozęśoia.

Znając swoje łoohliwe usposobienie, po­
wił en był uoiec jaL najprędzej od błękitno- 
oki j leśnej rusałki, która go wabiła nieprze­
partym urokiem. Myśl ożenienia się z mą n ir 
postał mu dotąd w głowie, ale widoozhe w rt 
seme, tójpe na niej uozynił, poohlebiało jego 

miłośoi własnej i zaciska~7iało go w grze, któ 
rej końca nie przewidywrł. Lubił spojrzeniem 
swojem zapalać w giębi jej ciemnyoh, marzą­
cych oozu, przelotne ognie; lubował się w wi­
doku szybkiej fali krwi, któia u. lada wzru­
szeniem zalewał* białe jej czoło i lica; lubił 
ciepły, miękki uśoisk jej delikatnej dłoni; peł­
n y . ' harmonijny dźwięk jej mowy naoeonowa- 
_iej oudzoziemskim nkotntem.; i jak  bezmyślne 
dzieuko goniące za motylem, a n’bbaozie na 
przepaść otwartą tuż pod stopami, tak  on szedł 
za. iiiatynLtem, który go pooiągał ku niej, me 
pycająo o to. oo będzie dalej.

Zanragnąl też wyrazKŚ Yerze wdaięozność 
sa jei starania drobną jakąś pamiątką. Nia zna­
lazłszy jednak w sklepaoh nio odpowiedniego

temu celowi, wcadł n  pomysł ofiarowania jej 
pierścionka z szafirem, Który kupił w Madra­
sie. Nie przywiązując żadnej wartośoi do pie­
niędzy, które jak woda płynęły przez ago rę ­
ce, kupo\r»ł bez ładnej potrzeby oo mu tylko 
wpadło rr o a c ; i teraz uracew m y na mysi, jak 
kumień ten błyszczeć będzie na paluszka Ye­
ry, bez zastanowienia się nad wysoką warto­
ścią sygnetu i niewłaściwością podobnego daru, 
wsadził puzderku aq kieszeni, kazał sobie osio­
dłać kuca i ruszył w stronę lejnej osady.

Poranek był cudowny; powietrze czyste i 
balsamiczne, przeriąkłe woni. tysiąoa kwiatów. 
Słońoe nie w zniosło się jeszc/ie ’*ysoko na t u ­
bie i upał nie był woale dokuczliwy. Dokoła 
jezior# feręoiło się mnóstwo ludzi i widuk go- 
ścińoa był cie-smierniti ożywiony. Gordon je ­
chał w doskonaleni usposobieniu. Monotonny 
śpiew tonjouów, dźwigcjaoyob oięi wy, nie dra­
żnił go, jak zwykle; widok woźiiców porania 
jąoyoh woły kijem okutym w żelazo, nie przy­
prawiał go o dreszcz wstrętu. Z wyrozumiałą 
toleran »yą zniósł ; nawet spojrzenia ładnyofa 
oozu, ciekawie z wrócony oh ku sobie, i grze­
cznie odpowiedział na pokłony mij»jąoyot go 
agauhów. Jeohał nucąo z cicha jakąś piosenkę, 
popędznjąo szpiorutą upartego kuca i myśląc 
ji przyjemnością o tern. że k s id y  krok zoliia 
go do leśnego dworku, gdy naraz, o jakie 

wiaró mili r  lEgłości od celu swojej podróży, 
znany gtos z głębi rozpadliny zawołał:

— J'onsienr Gordon!
W yrw any z zadumy przystanął naglą, 

ooejrzał się dc koła i u jrzd  postać "Very, wyła­
niająca; się z krzaków. Z głowę odkrytą, odzia­
na w lekkie, poview ne m rśliny, biegła ku de­
mu zarumieniona, szczęśliwa. Jem u serce silni' 
uderzyło w piersi.

— A... więo pan już zdrów jesteś! Możesz 
jeźazić konno... Jakże mnie to oiejzy — zawo­
łała Uiodowana.

Naraz zatrzym ała się, zapłoniła mooniej

jaszcze, zawstydzona własną śmiałośoią.
— Jaki to ładny konik — rzekło, kładąc 

dłoń na najeżoną grzywę ruoa, rb y  ukryć swoje 
f/omięszanis.

Gordon pochwpoił irżąoą jej rączkę.
— Jechałem  właśnie qo ciebie, "Yero.. — 

rzek* — te  jesL . do ojoa Józefa. Czy go zr- 
stauę w domu?

— Nio, panie — odparła, cofając i&godnit 
dłoń. — Nie m t ani ojoa, ani Dawida. Z a r -  
tenęłau dom i sohowałam kluoz za ulem. Jeże!1 
pan iyozy sobie spocząć, w  proszą otworzyć 
drzwi i wejść do wnętrza. Ojoieo nasi powrót 
z pewnośoią i i  obiad, a taki rad będzu wi­
dzieć pana! Jak i mu pan ślioznj " fotel przy­
słał!... Za piękny, doprawdy!.., Jak: pan dobry, 
żeś nas t ik  zaohow*. w pamięoi! Jesteśmy mu 
bardzo wdzięozni za to!

— A ty  gdzie idziesz, Vero? — spytał adju- 
Lant, któremu pobyi w pustej leśaiOLÓwoe n ir 
uśmiechał się woale.

— Idę szukać mojęi krówki Eriny. Taka uie- 
poczoiwa... Łatasz, gdzieś noieka. Musiała pójść 
za bydłem Todahów- bo już jej się to parą ra­
zy zdarzyło. Idę więo do wioski aby rozpyóać 
3ię o nią. t

— A ’ty  'lodanc rrie daleko jstąd miesnkają?— 
ppytał Gordon. !

— O jik ie  pół mili...'
— Czy nie mógłby— oi towarzyszyć, Vero?

Dziewczyna wydali się nieo« zakłopotaną.
'— Nie m oi . pan tam dojechać koono — rze­

kła, — D rogi jest zbyt stroma i przopaddsti
— To poprowadzę koma ta nzdę. a sam pój­

dę pieszo *
' — Kiedy ji, ni« pójdę śoieżką tylko prze^ 

las — słabo broniło się dziewozą — a kno< > by­
wają uparte; pański mógłby się znarowić i nie 
chciałby iść dalej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

r o le e a  ę ię  h a n iig l v m  X-.^a.,ęł m - h k r a  S ta L d r t3 la a ,n 3 L lle 3 g a , w e  L  w  c  w _ i e .
»jr»,*ł#łO wwj.itł/**,

JraLkiek- 1J/, -ab, sŝ  jryrssK, lł«-
n a ć  d r  tM g g g  '4 o t  _  ____

S im ifc e m ite  tetkt -  ■ ̂  j«sue Seito- 
j jwakiegr_ ■sbadar’ ptass?1 sł! '^bar»' 
tiry  nu « do 'san.wrftt 0 łia-
fikśsM. U63

K s i ę g a r n i a  ©oboszJaeKIego w Sta­
nisławom e fiok-c# JJzitła Micki#wicza 
wydaai# zupełne, oprawne .i z ł r , Sio łą c ­
kiego 2'8f. 24^4 7 ?

B i l e t y  n a  w y s t a w ę  p o  c e m e  
b io k w w e j,  k a t a i o g i  i  p l£ .n y  w y ­
s ta w y ,  p r z e i .  o d n i k i  p u l s a i e  i  
n ie m ie c k i* -  ( i ł r #  ’& ip  n  r a ) .  j. „  
s j , p a m i ą t k i ,  s p r z ,  d a j ę  t a k  w  
IfiB i ;e n ii.u jem  n i .  )  1 a r n a  Lu* 
d w i k r  5), j l i k  i  w  k i o s k t  a a  
w j  i t a w i e  b t  9 i» ru m y  g i t tw  
n t j )  d o m ó w i e n i a  z  p r ^ w in c Y i  

;o c 6 w k ę  l u b  z a  e a l i c z L ą  .j 
L ł 6 w  n i,  j4  ic ils L u d  

N a port©  JSCf ct. przy  
1 M D o w s t-n in  w ł ę k s z e m  H5 c t.

Z w i e i l z a j a c y m  w y s t a w ę  poleca
sie webód pw.ez piękny p»rk fii-
lin kiago. gdzie v  dobrze mządzoeiej 
Mleczariii iosi nir doborowy nąl iał, świe­
ża pieczywo jak i domowy wikt, zaś goś­
cia pakunki swe z gneczności p r .. 10 
>»ć mogą. 2d93 8-10

e a i o t i ś  
ł J o t i n ,  
w ib a  i.

A a o c z } c i e i k a  uo i*d»iiji.a patent 
z edzre-zenitm. poszukują Rity# w uiia 
ścia. Z_łt s*oni i pod K. 8 . -a biur?,* 
Plotn, . 2S66 8 0

D o k t o r  pr.w a z człerolbtcię prakty­
ką tąo o rą  i »z; mu. > n sędziów-kia po- 
•zukuje posady katdydafa ‘adwokacki.-go. 
Zgłoizenia pod zdiasem D.irwney post 
‘esr.^dąuowa V* iszria 2536 8 —4

Z a r z ą d  d ó b r  H o r y n i e c  poszu­
kuje e k o n o m a  na ordynscyę o skrum- 
aycb wymaganiucb, posada do oojgcU za­
raz. ^ łc s sen ia  z odpisami b^iadectw 
idreuowuć : Zarząd dóbr Horyniec, p< czi 

Horynlsc. 25’ 4 3-8

W  koncesjonowanej ezkole
K la u d y i M a rk ie w ią z o w e j

ruzpoizyna się kurs nauki foitepianu i 
dniem j wrieśpia 189':. Bliisze Bzczegoły, 
statut i roekł-d rrnb i można o*rzym ć 
bezpłatme w sskol*. Lwów ulica T> alTal- 
na 1. 8 II. p, (piać św. Ducha). Tamie 
znaidme rię skład i wypożyczalnia .c-te- 

piauów i pianin. 26óQ 2 10

P r z e c i w  e p ń l e m j i  jedyny erodek 
Oogr- c kuracyjny z wiaa d"lm»tyń ikiego 
butel a 80 ct. poleca handel delikate­
sów M. "j ! i  rop Brajerowskiej i Kaź 
mierzowskiej we Lwowie. 3381 6-10

O kno I sa  czas przyjazdu iSsjjaojiej- 
z« . fana, naprzeciw Bramy tryumfalnej 

I piętro można zamówić. N* podany adr-s 
I zapytania odp -wia się Ii ito ł 'i#  i poda 
dokładny adres odwrotni* pocatą, id r  iso 
wać poi te restante Okno Ń. N. Lwów.

7642 2-2

W in i*  k u r a c y j n e  nerwom dalan
tyńskie. je.ly.ic prre dwenir" dokiwwauAci, 
wzmacn iaiąee ialądai* ćwnirż pobudzi 
jące cpetyt bnt«.ka 65 c# .0] ci 1 andel 
win i ieUkatesów M. Ralasn rOg ul. Bra 
jcrowskiei i Kaźmierze eskiaj we Lw Jaie

?379 8-10

Dwia frontowe pokoi* z dwoma wy- 
chodami umcblo-rann w partersa zaraz do 
najfda ul. 3 Maja 1 9. 1-1

Hf* lia. Z s erdecznym nściskiem coce 
kuje Twego przybyci-s. RJb koniecznie. 
Napisz. 1-1

A p a r a t  fotograficzny, recznj Oold- 
manna na l r 0 zdjęć 6:d : otjektywą
St*iah*i)a mało ożyw my do sprzedani* 
w At-llrr fotugr. Wgo Kóbltra * e r w o 
wie 265 l S

B i u r o  naaczyciełskib p. Mora w sit lej 
ni. Halick 0, po!era nzdolulone nmczy- 
cielkl rożnrj n?rodowości, bony, zars.jd- 
crynie, pann*. 2537 1-2

akademi'-. K. L.

P o t r z e b n e m  jest w bliskości ulicy 
Trzeciego Maj* ml) szkanie fiordowe zło­
żom z 3 koi, pnedpokoja, kuchni, 
strychu i aiwnicy dl* osoby bezdzietne; 
od Igo października Zgłoszenia z pota­
niała warunków nadsyłać presze: Zt ».d 
dóbr Medyka.  2489 3-8

L e k .  y e  pozzukuje 
K. poste -esu Lwów. 76S7 1-7

c^OB-.UKOje d-ie-zzwy aptrki w G i 
licyi Zgłoszeń'* orty'maje p. R o m sld  
Piotr*w»ki mag farm w Matteridorf Nr 
** Mai ton. W-gry 0540 1.2

Z y t n ió w k a
pod gwn-raucyę palona z tamogo 
żyta a« żytne-m słodzie w goi-z<?i- 
ni Chlecowiickiej, któ^e p .dvi sa­
ny poleca w każdoj ilości po oe 
nie zł. 7 i za hekfi. pa 100o/o loco 

go. zeln a Chlebowiec^ a.
Z porażaniem

*J. D o m f i ń s f e  i .
P i a n i n o  małi łżj „en* do rprz^da- 

nia. L-agoiza 19 II piętro.
N 1 i c z y e i e l s k a  a ^ e n e y a  

Heleny a Jordanów Bie.-nackjej Długo 
sza 19. 2548 1-6

H a s z y n k i  dc siekania miysa 
H a ^ E y n k i  do tarcia migi-łów 
M a » -y  n  i do r"bi«n a lodów 
M a a z y n k i  do bicia pirny 
H a s z y n  i i  de korkowarit flaszek 
H a s z y  n i  lspir>tueowa do jotowania 
ł f l a s z y n k  1 Jo wykręcenia biflizny 
M a s z y n  .  do robienia kLwy

Ws.iystkie powyższe n aizynki po 
cenach rzeczywiście przystępnych pole­
ca !p*t,-.lny tnaguzyn “ rządze j kuchen 
nych J .  J a n o w s k i  A  Ś .  n k r z y -  
e k o i  i k i  przedtem L. Bratkowski, 

plac Maryacki II.

Brii*z wys. ck. Wład g koac. <n-ywatna

SZKOŁa HANDl OWA
w e  L w o w ie .

W y k ł a d  utrakwis.tyczny p o is k o -  
LicLU Lkl

Początek roba szkoinego i894|uh 
z dniem 15 wrr- eni* i 8ż4. Wpisywać 
ię można cod deunit od 2 b popo- 

łi dniu W iokain Szkoły, kr» „-wa 7 
Ui p

L. B. w tH ie .
2  pbW  n ograniczonej hczoy misjo

poleca jię ryeruc 40b-

l. powodu ukonuzenia budowy są w No­
wym _ip zu

d w ie  J o ) o a *o b ile
o siie 0 do 1C koni, po 1500 złr. do sprz*- 
daaia. Wiadomość: Kmtaew.cz w Stryju.

-  ̂ . CCj ł 1't.. .. - .. ..

\ , j o  n r z ą d z o n a

Kaw iarnia
n a ro d o w a

róg ulicy Jagielońskisj i 3go Maja
już o tw a r ta .

Z rnważaniem

M a r c in  D r u m m e r
właściciel. 2610 2-12

Choroby weneryczne
leczy szybko i gruntownie bez przerwy 

zatr idnicBi*

H .  U M C H
od lat przeszło 30 praktykę lek* 'ik j 
wykc iiujeiy. M eszka obecnie u l i c — 
K u s t i e J  n a  1 . (róg placu Krako­

wskiego 1. 6) II. piętro.
Ordynuje od 12— 1 I od 5 —7.

P s i e  m c ę  białę Talevera, ba *deo 
ulenną 100 kile 9 ał. Żyto aempiijkie, 
.. ywka słema, graba ziarno 7 zł. luco 

ińsko z workiem ma na jrs»uaż Ze- 
rzgd gospoderciy Nowa Skwarżawa p. 
Glin ko. 2I1< 8-8

Majątek ziemski
w powiecis ts,rn.)i?skim407 morgów obsza­
ru ogółem, wraz s ab ■> aml i iow£uta'i a 
mi do iprzedanir. Bliż za wi- l imość u 

właściciela pod S. po a . ree , Ry luce
W a n n y  diugia od Id, tatuapJ z pie­

cem i bez. Bidety < la pań klozety poleca 
Z. Goc deki, Lrnów Koj errik* 7. 2891

„Hotel GaFnt‘&B«NA$r
.,. 10 ulica Trybunalska we Lwowie po­
leca. widne, elefwsrko urządzone pokoje 
gnścinn* ou 6 0  c t .  j  wyżej z a dobę 
'uraz z poś,ielą. Wla-n* restauracya ór 

a. U słnri jsk nij staranniej sza.
Kuracyjne

Winogrona z łeslau
szczepu włoski Bgo 

poleca
Karsl Batłtban we Lwowie,

Zaiktwe zleci -1.  odwrotną pocz'ą.
N f tO c z y c ie i f f „  Potka t  językiem 

francuskim, t-^msecjlrn muzyką y-oazu ■ 
kuje uniił*szC2;enia na frowincyi, Adres ; 
A. Z. Skal- jsdf abrhc/:(im.J|' « ł41 6-5

Zdu-JS ic a n . jś ć  I W yciąć, Zachov, ió ^ uu. 
miewające 1 wa*-ne dla każdego 1 Nieomyl­
na rada jak i.api b <=gać nie.zczęjciou, w 
krżdau fsołożeniu ż1 cia. Prospeat n i żą ­
danie. F r Koch Nurnberg E..‘g*njbuŁ-  
gersti' 126. ad.B

V"KT K O i Ł i lM G L l
optyką

ujecua-
iok „pod 
Ko y erni- 
kiein'.

pi. aw. Duciia (ulica .teatralna L o. na 
przeciw głóisnego odwacbuj, polecaw wiei 
- .nu wyboru* i po oenam. mytnaszycn 
ukultry, c..iiuery, lornety binokle, daie- 
nowidze, b-rometry, c.epiomierze i t  p
Uns^dsiamo cUworków eleku-ycznyofi. W ateikiu r«- 

eraoye najryołiioj i a a jta n ie j. Nam ów ieni* a pru 
winoyi odw rotnie. u i  > S40

P E R F U f l R Y

i /  !!z b  a ły c h  fio łk ó w !!
w y n a ia zk u

Jana lhnatowicza
we Lwowie

flakonik I Tir.
Sklepy ttł&sre ul. Kopernika f. 3. 

ul. Halicka liczba II. Kraków Sukiennice I. 20. 
i Czernlowce, Rynek I. 2.

©*

K u r a c y jn e
rare

W T I N T A .
z g ie rsk ie . bLzpatiskie t 

fraa. u aie,
K o n i & k ,  L i K i e r y  

A  P -  
I R t T I b ^  

H E R B A T Ę
chińską i  rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
we lAUi >ie 

jr r j  tó. Kraś wskiąj 1. 11,

SKŁAD FABRYCZNY
o, k, jiprzy fbbry i

śt.;rl*ttc>-w<s»3 sła.-
W  B E R N O O R F

i i i t N  w e  I  A Jas u r  o  pę j  
ife urshn rbitakicg* i ilpaw

5,s a e k e n * e  s  c j y  >. 5* 1* n i k l e  
2 pwrgoaeaiisz: długoletaiej trw aiaiił 

poleca

H L Cbristiini Miŝ psi
W, BTJtóC

Iga Lwowie hlira HetnaiMte L I

W s z y s t k i e  k s i ą ż k i  s z k o l n e

są  d o  n ab yc ia  w  k s ię g a rn i

iSeyfarthja i Czajkowskiego
we Lwowie, Rynek 24.

2547 )—  i

i  o t

< r

O S i j E ?

o

?  C j

JKUblor̂ LWÓY'7'

Nieprzemakalne płachty i płótna żartów•
poleca

m a g a z y n  w y r o b ó w  g u m o w y c h

R. K k I M M E R A
L w ó w ,  Hotel Francuski 2541 2 -2

N* oras przyj&adu Najjaśniejszegu f a n a !  do pochodów 
i iiurrmuoyi

P iM  H O U H I E  H M .O M E
^  dwóch wieikuścifioh.

P O C H O D U  1 E  M A F T O W E
poi® :c jedyny wyłączny skład dla GalicyL pocnodn. smolnych

A l o j z e g o  H i i h n e r a
■ we Lwowie, Bynek 38. ,:247t 3—4

W ż rń&kim wychowancst-naukow.tm (ośmioklasowym) zakład ie

- L \ 4 L » . X 3 7 —  2 s ' j K . ^ - O O ł S J s . a . ó ,
wa Lwowie, uhoa Caarnieckijgo 1. 12, rozpoczyna się rok szkolny d n lt*  5

248! l —o w r z e ś n i a ,
B»żfzycL rukazuwek ć :  tyczący oh umietzcztion w aaktaozis stałych pensjo­

narek udzih* laśdicielku zaułado . dzia od gouzhsj 11—4.
1 Wpis> uczenie dochod*«uyA rozpoczną się dni* 29 sierpnia od god*. 11—6,.

rcw***"11W"WH  OipheaiiT* wmmum
3 fcfa&M IM s

U o u le ^ ie n ie .
AVyszt;nk na szklankf i butelki oryginalne znany oh ga­

tunków win x  iiA szp a fiśk ieg o  o k ła d u . W in a

V I N A D O K

w kaw iarn i Teatralnej w Grand-Cafe 
Mestaurant w Grand hotelu.

Prosimy uważać na naszą mwrkę. 1804 9 —10

Wlelkg Lwowska Lotarya Wystawowa. Ostatni miwląc-
0,'łówaa.e w y g tan o

SU 000 złr. 10.000 złr. 5.000 złr.
w gotowcu z potrąceniem tylko 10°/,

Lwowskie losy wystawowe po 1 ^ł- polecają A .  S c h o l-  
lenberg i  S jn , 3I  Jonas/., R i a i  Hztoff. 2235

Z a r a z  s a d z ić  r o ś l i n y  z im o t r w a ł e :  Ani mon? hepatioa 
tuzin 25 et.., K on rad*  kopa o0 ot., F iołki car remontante tuzin 60 
et., Pecioie pachnące, sowi śo! prześliczne w 10 gatunkach 1 szf/akft 
30 ct. Irisy angielskie tuzin 60 et., Ibuskaw ki ’uzin 24 i 25 ot., 
Poziomki miesięczne tuzin 18 ot., Fiołki lakowe do wazon o w rztuka 
10 ot. Obszerne oenoiki na żądanie gratis i fram o. Zarząd ogr^da 
Łipsnyn, p, BiZbżiny. 2555 1 - - 6

G 1 0 V A N N I  Z U L I A N I
wa Lwowie, ulica św. Piotra I. 9.

Wyroby betonowo i posadzki te rra /zc
odzoaciona zaszczytnie na i7 *st*war' krajowych, poleca własne 

krajów* wyroby
podadekl wanecki* terrazo, mozajkowe, imit. granitu, płytki aasaynore 1 ce 
o. intu deseni) Bdns do jos*dz! uetonows kanały, sklepiania łuków*, issar- 
wo j j  i muszle do studsir schody, balkony, żłoby 1 wszelki* tym podoba*

wyroby z cemejtu.
Wzory i kosztorysy na żądania bezpłatni*.

Łasaawe zamówieni: m ejatjw* i z prowiicyi uzkuteoznia się nr-' ita- 
ranniej, wzorowo i trwale, po cenach umiarkowanych. 2428 2-2

Id L  W  B S T  Y ; 3 £
zabupaa k"!ął*k szkolnych oastręoza Pobuczności kupującej takowe po an­
ty k , arniaob cie.tych nieprcyje•»aoćci, gdy nadto przj zbliż^i*c*m się rok i 
eKolnyn ciel* 'książek ulegnę ..mianie, chu*r ojtrzedz pr—to Ssan. Publi­

czność ,»«td możliwą stratą, j e d y n a  k a t o l i c k a  a n t y k w a r n i a  w e  
L w o i  ae  S i b o i s ł a w a  k t h l e r a ,  . n ż  n i p r z e c i w  g i m n a t  m m  
F r a n c l n e k a  J ó j . c i --., twtaci książki szkolni używane, leci w dobrym 
staofs i tyłk i w* właściwych wydan iach po niskich lecz stałych cenach 

Kupuj* również i zam ni." takowi na inne. 248f 8 —6

A p a ra ta
dt fabrykacji WGO! SODOWEJ

Kwas i sottę do tegoż.

Soki owocowe, 
C z e k  o l a d  ę ,

K a k a o  \ a n  H o u te n a
w puszhśch i na waąę,

Mączka "sstieya dla dzieci, 
Proszek entiseptyczny dla dzieci, 

Ekstrakt mięsny
yoleca

Wyższy niemiecki instytut nauko­
wy żeński

i  li l u  k
przypomina P. T. inte.ejowanym, 
żu jak  dutychczas tak i nadai moż­
na po ukończenia nauki szkolnej po 
barat w języku nism ,sclam dalszą 
naukę w lakini zakresie, że po jej 
ukończeniu można zasiąść do egza­

minu nauczycielskiego.
Brzypomiń ijąc P. X. io^rcsowaujm 

ten d*i»t nk.zeg(. t du :*  raczmy uwa ■ 
gę„z«. udzielamy naoki t  k de. hodząoym 
pi leni om jak i na pensy ę do n«s od. 
danym. _ ib .9  1-1

i
D o

L A M P E 1
do napełnianie łojem i

kule kolorowe
poleca do uawiatlmi* podczas zbli­
żającej się iKmiąacii miasta po ce ­

nach fabrytanycli

R. Ditmar
L w ó w ,

P o lecam y  P . T . t o a z w ń .  w azaik ie

przybory szkolue
dla dzieci ja*a najtańsze u p.

A . l i U A I I L
Lwów Batorego 1. 14,

P. T. profesorkom 1 pr. profejorom 25% 
opwto 1-487 2 1

W zakładzie w y ż ^ m  wychowawczo
nauuowym 1623*2-8

K a n . i l i t i P b h
(daw n ie j l ’*licy i z W asifew - 

saiclr b jb e r sk ir j)
przeniasiouyin du dum ocaaernym ogro-
jem j rzy ulicy . s u s  i.i»‘j ,  rozpoczynają 
uę wjiisy !■« ro L szkolny 1894|6 z dniem 
'1 sie pnia od godziny 1 ' przed połrdnlam 
do g-jdainy 5 po polu iniu w pom.ei a an . 
przy ulicy Padskiąj 1 5  1 piętro. Nauk* 

.zaczynają się 6 wrr.iśni*

Wszelkie p^zybory do lufty
szyoii i haozŁowauia i fc. p. robót- 
aam skicnjak: ,u t’ , |awy, oongret. 
kanwy * smyrneńskin, aordenimo 
i sndai ikie, włóczki, bawełny, 
kordonu:., filofloas, ftlozelę. złot 
apońskie do prania jedwab tus- 

sański ao prania i t. p. W oalti 
krepy, grenadyny, ■ k rronkf

P e r f u m y ,  m ydełka
szczotki, grzebienie, gąbki

prawdriwą W O D Ę  aolonską 
i z raarką 4711

polec* 2534 2 —10 
w wielkim uyoorzt najłanit

J a n  D z ie w o ń s k i
Lwów. Halicka 6 .

J u ż !
nadeszły do magazynu

obuwia karlsbadzkiego 
Temller i Lonker

Lwów ul. Karoca Ludwika 2 l
H o t e l  A n ^ l e i i k i

świeży transport obawia na se­
zon obecny wszelkiego rodzaju 
dla pauów, pan i en ie, ! a m ia­
nowicie b u tj’ doskonałego tylko 

ręosnego wyrobu jakoteż i

K a l o s z y
prawdziwe rosy i *kie i ham bir- 

skici w w.elkim wyborze.
Cauj >ą najniżs z ’ fałMTCzn* i stałe 

„ytioison! au podasz ais.

W pity do mitladu nauko wo-wy- 
ohowawozego

M e la n i i  D ą b r o w s k ie j  *
rozpoczęły się w dniu 29 sierpnia, 
Kurs jzkoluy a  mu 4 w raeśna roz- 

oczn'" tię. Stanisławów, ulioa 
azimierzo wska 1. 22. 2550 1—3

Dla przyjezdnycii 
na Wys;awę krajową!

HOTEL KRAKOWSKI
w śródmieściu przy pi. Bernar­

dyńskim położony 
przebudowany i oanowjony jpo- 
I ■sca względu m Szan P  T  Pu 
bli oznośo1 ze względu na taniość 
(pokuje g śemne od 80 ct. do 
3 z l  50 ct. z i  dobę wraz z usłu­

gą i p ściel*

2456 1—2
Zarząd hotelu.

Dc bajcowania pszenicy
siny kamień

1 k i  36 ot. poleoi

Leopold Lityń&ki
sk ła d  farb i  materyałów  

Lwów, Li —  Luta!, ul. Karoia Ludwika.

Skład Kawy i Herbaty
Artura Kościckie&Ł

#ud g-,(Sem 31tL£US7“ w* Lwowk, i i
Oi ilii suuh . ibi '.1, filia ul. Trzadego

Mąja 1. 2 poiac.

\aj|irzedoitMsze hAWY
pół il)  zł. 1. 

N a j l e p s z e
MlLklJB a T Y

risyjskie, ohińskie i sławno loip- 
bona angielska 

*| Ko tir. 1 ao dr L,
Ko i * ,  osysty . km-acyiny but. 

1 zł'. 80 ct. do 5 zl.

% W . &  * sw & m  f .


